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Wyjaśniła się zatem zagadka, dlaczego w 
Krakowie nie zwołano z ramienia Komitetu cen- 
tralnego zgromadzenia, któreby wysłało delega- 
ta miasta Krakowa na zjazd delegatów do Liwo- 
wa. Poprostu stało się to dlatego tylko, że p. 
prezydent miasta przeoczył termin, do którego 
miał się zająć zwołaniem miejskiego komitetu 
przedwyborczege ; fakt ten wydaje się dosyć dzi: 
wny wobec tego, że o tym terminie pisały pra- 
wie dzień po dniu wszystkie dzienniki; zresztą 
jednak nie ma on żadnego znaczenia, gdyż, jak 
się wczoraj okazało, gdyby nawet p. Friedlein 
terminu nie przeoczył, delegat na zjazd do Lwo- 
wa nie byłby wcale wybrany. 

Przypomniał sobie bowiem p. Friedlein, że 
wypada uczynić zadosyć prośbie Komitetu cen- 
tralnego i zwołać przedwyborczy komitet, lepiej 
późno, niż nigdy. Zwołanie tego komitetu przed- 
stawiało pewne trudności, a to ze względu na 
przedsięwziętą „reformę* Komitetu centralnego. 
Za dawnych dobrych czasów, kiedy jeszcze myśl 
o „reformie* wydawała się grzechem. a powaga 
Komitetu centralnego uchodziła za jeden z naro- 
dowych dogmatów, przysyłano p. Friedleinowi 
gotowy spis t, zw. „mężów zaufania“ komitetu, 
do których wysterczyło listy wyekspedjować. 
Dziś inaczej. Komitet centralny, widząc otwiera- 
jącą się u stóp jego przepaść, postanowił „zre- 
formować się* w ten sposób, aby gotowych list 
mężów zaufania nie rozsyłać. Jeżeli mniemał, 
że przez tę doniosłą (!) zmianę uratuje swoją po- 
wagę, mylił się bardzo; „zmiana“ ta dobiła tyl- 
ko wpływ Komitetu centralnego w naszem 
mieście. 

W kłopocie swoim postanowił p. Friedlein 
mianowicie zwołać tych samych „mężów*, którzy 
trzy lata temu cieszyli się zaufaniem „Komite- 
tu centralnego*. Gdy jednak przy pisaniu za- 
proszeń okazało się, że znaczna część tych mę- 
żów, jak zapewnił p. prezydent, bądź to wy- 
marła, bądź też wyemigrowała(!), nie pozosta- 
wało nic innego, jak listę uzupełnić. P. prezy- 
dent radził się zapewne przyjaciół w jaki spo- 
sób tego uzupełnienia dokonać — a znany z u- 
przejmości p. Rotter przyszedł mu tak skutecznie 
z pomocą, że lista osób, które zastąpić miały 
zmarłych i emigrantów, w mgnieniu oka była 


- gotową. 


I komitet zgromadził się wczoraj w sali Ra- 
dy miejskiej. Birnbaum, Horowitz, Kohn, Prop- 
per, Rothwein, Seinfeld stanowili czoło tego ko- 
mitetu. Bandrowski, Konopiński, Doboszyński, 
Kwiatkowski, Rotter, Weigel tworzyli drugi je- 
go szereg. Gdzieś dopiero w arjergardzie znala- 
zło się 6 konserwatystów i przypadkiem zabłą- 
kany jeden antysemita. Główny zastęp tworzyli 
ludzie bardzo zresztą szanowni, mały jednak bio- 
rący udział w życiu publicznem, a po większej 
części sympatjami przechylający się najwyraźniej 
ku liberalizmowi. Sprawa komitetu centralnego 
była stracona ; zadał jej cios śmiertelny p. Ban- 
drowski wnioskiem swoim o uznanie wspólnej 
pracy wyborczej z komitetem centralnym za zby- 
teczną i o zawiązanie odrębnego komitetu miej- 
skiego; za wnioskiem p. Bandrowskiego oświad- 
czyło się 24 obecnych, przeciwko wnioskowi 12. 
Konserwatyści oświadczając, że nie mogą praco- 
wać w komitecie niezależnym od Centralnego 
Areopagu, demonstracyjnie urządzili secesję. Mię- 
dzy tymi co pozostali, żydo-liberałowie stanowią 
przygniatającą większość... 

Wszystko to są niewinne przedwyborcze roz- 
rywki i nic więcej, Żadnego znaczenia dla prze- 
biegu wyborów mieć nie mogą i nie będą miały. 
Konserwatyści dowiedli wczoraj tylko tego je- 
dnego, że znalazłszy się w mniejszości, kubek w 
kubek postępują tak samo, jak dzisiejsza opozy- 
cja w kraju i w Wiedniu, którą zazwyczaj od- 
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sądzają od czci i wiary za „narodową niekar- 
ność*. Nad ich komitetem centralnym przechodzi 
do porządku nietylko grupka koncentracyjnych 
przyjaciół p. Bandrowskiego, ale cały kraj. Ko- 
mitet lokalny, który teraz z inicjatywy pp. Pasz- 
kowskiego i Pieniążka prawdopcdobnie się za- 
wiąże, będzie miał wyłącznie konserwatywno- 
partyjny charakter. Niestety jednak miał rację 
p. Paszkowski twierdząc, że i komitet, z inicja- 
tywy większości wczorajszego zebrania zawiąza- 
ny, nie będzie mógł mieć charakteru ogólnego 
miejskiego komitetu przedwyborczego. Złożony 
w znacznej większości z żydów i z liberałów, 
nie będzie bynajmniej wyobrażał woli chrześci- 
jańskich wyboreów miasta i nie będzie mógł im 
żadną miarą narzucać swoich kandydatów. 

To też chrześcijańscy wyborcy pomyślą sami 
o sobie. Rękodzielnicy i przemysłowcy chrześci- 
jańscy, tworzą już, o ile wiemy, odrębny komi- 
tet przedwyborczy. W najbliższych dniach utwo- 
rzy się także komitet chrześcijańskiej inteligen- 
cji, który prawdopodobnie pójdzie ręka w rękę 
z komitetem rękodzielniczym, zostawiając wła- 
snemu losowi komitety: żydowsko beralny i ży- 
dowsko-stańczykowski... 


Przebieg obrad wczorajszych w sali Rady miej- 
skiej przedstawiał się jak następuje : 

O godz. wpół do 7.ej zagaił prezydent obrady. 
Na jego zaproszenie zjawili się: pp. Bayer, Bandrow- 
ski, Birnbaum, ks. Bukowski, Bylicki, Chyliński, Da: 
widowski, Doboszyński, Ehrenkerg, Grotger, Horo- 
witz, Jakubowski Jan, Jawornicki, Karczmarski, Kle. 
mensiewicz, Kchn, Konopiński, Kotarski, Kwiatkowski, 
Lenert, Maciołowski, Markiewicz, Olejsk, Parczyński, 


kło, Poręb:ki, Propper, Rothwein, Rotter, Rożnowski, 
Rząca, Seinfeld, Sokołowski, Sqżysik, Szukiewicz, 
Weigel, Zaleski. Prezydent odczytał pismo centralne- 
go komitetu i wytłómaczył się przeoczeniem terminn 
wyznaczonego przez komitet, skutkiem czego Kraków 
nie miał delegata na zjeździe wowskim. Prezydent 
proponuje, aby obecni zakooptowali do komitetu dal: 
szych 50 obywateli. 

Dr Bandrowski stawia następujący wniozek: „Z 
uwagi, że przy wyborze posłów z miasta Krakowa 
zwycięstwo kandydata nienarodowego jest wykluczone; 
z nwagi, że wyborcy miasta Krakowa politycznie 
dość są dojrzali, aby samodzielnie i ostatecznie po. 
stanowić o wyborze swoich posłów — uznaje dzi- 
siejsze zgromadzenie wspólną pracę wyborczą z komi- 
tetem centralnym za zbyteczną. Celem przeprowadze: 
nia wyboru posłów do Rady państwa z miasta Kra- 
kowa, postanawia dzisiejsze zgromadzenie zawiązać 
cdrębny komitet wyborczy miejski, od powyżej wy- 
mienionej organizacji zupełnie niezależny“. 

Wywiązuje się dyskusja, w której pp. Paszkow- 
ski, Pieniążek, Chyliński i ks. Bukowski oświadczają 
imieniem partji konserwatywnej, że w razie gdyby 
powyższy wniosek przeszedł, musieliby opuścić salę. 

Wnioska p. Bandrowskiego bronią pp. Rotter, 
Propper, Kchn i Seinfeld, Prof. Ponikło przemawia 
przeciw wnioskowi Bandrowskiego, ale do secesji się 
nie przyłącza. 

Red. Ehrenberg składa następującą deklarację : 
„Jakkolwiek będę głosował za konkluzją wnioska p. 
dra Bandrowskiego, to jednak zastrzedz się muszę 
przeciwko pierwszemu punktowi motywów, przytoczo- 
nych przez wnicskcdawcę. Nie dlatego uważam 
wspólną pracę wyborczą z komitetem centralnym za 
zbyteczną, żebym uznawał, iż nie ma niebszpieczeństwa 
wyboru nienarodowego kandydata w Krakowie. Pr-a- 
ciwnie niebezpieczeństwo takie zachodzi, a nawet jest 
bardzo groźne. Mimo tego nie sądzę, aby Komitet 
centralny w dzisiejszym swoim składzie miał prawo 
przywłaszczać sobie monopol narodowości i zgadzam 
się z tem, że wyborcy miasta Krakowa politycznie 
dość są dojrzali, aby bez patronatu Komitetu cen. 
tralnego bronić się przed nienarodowemi kandydatu- 
rami. Przy tej sposobności wyrazić muszę zdziwienie 
z powodu zapowiedzi secesji, uczynionej przez panów 
z partji konserwatywnej. Argument, że nznająe po- 
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Rok VIII. 


centralnego nie mogą pracować ra- 


wagę Komitetu 
zem z większością, która tej powagi nie nznaje, nie 
jest argumentem dostatecznym. Mogą oni łatwo po- 
zostać między nami, jako mniejszość i bronić w mia: 


rę swoich sił, interesów i powagi swojego Komitetu 
centralnego. Przez secesję ndaremnią jedynie zbioro: 
wą akcję wyborczą, co nie leży w interesie pomyśl: 
nego wyniku wyborów“, ` 

Nadto pod względem formalnym postawi? p. Ehren- 
berg wniosek, aby głosowanie nad wnioskiem p. dra 
Bandrowskiego odrcczyć aż do chwili, w której sko- 
optowańy odpowiednio komitet ukonstytouje się. Po- 
parł to p. prezydent Friedlein. oświadczając, że obec.» 
nie działa tylko z ramienia komitetu centralnego i 
z chwilą uchwalenia wniosku p. Bandrowskiego mu- 
sisłby misję swoją uważać za skończoną. Sprzeciwili 
się „odroczeniu głosowania* pp. Rotter i Seinfeld. 

W toku dyskusji p. Seinfeld czynił jakieś ogól- 
no polityczne uwagi o kwestji narodowości. Używał 
przy tem ciągle zwrotn: „nasz narodowy interes“, 
„my jako naród* itp. Zwroty te spowodowały pana 
Ehrenberga do rzucenia pytania: „Kto to jest: „my?“ 
Zydzi czy Polacy?“ Pytanie to wyprowadziło Sein- 
felda z równowagi. Stracił wątek myśli, począł się 
rzucać i wołać: „Zdaje mi się, że ten pan co się o 
to pyta, to jest p. Ehrenberg. Jak ten pan śmie za: 
dawać takie pytania!* 

Głosy oburzenia przeciwko tonowi, w jakim po: 
czął przemawiać Seinfeld, oraz przywołanie go do 
porządku przez prezydenta, uspokoiło do tego sto: 
pnia wschodnią natnrę przyszłego kandydata, że w 
dalszym ciągn swojej mowy raczył przyznać, iż 
„dziennik redagowany przez p. Ehrenberga pomieścił 
tymi dniami dość dobrze (!) napisany artykuł, że ko: 


Paszkowski, Petelenz, Pieniążek, Piernikarski, Poni. p mite aepnfkl yy joat, mylaozuigskomitetešistań ozio- 


skim a on, Seinfeld, z treścią tego artykułu się 
zgadza“, 

(Pozwolimy sobie zwrócić uwagę, że tytuł tego 
artykułu brzmiał: „Komitet żydowsko-stańczykowski*, 
że sens artykuła zwracał się głównie przeciw pomy- 
słowi hr. Dziednszyckiego, oparcia na żydach naro- 
dowego stror "twa w kraju, i że główny ustęp tego 
artykułn brzmia! ironieznie: „niechże pp. Rotter i Da- 
szyński ubiorą politykę galicyjską w hałat i w pej- 
sy“. Nie można się dziwić, że p. Seinfeldowi podo- 
ba się ubranie tej polityki w hałat i w pejsy. Niech- 
że jednak nie kładzie na siebie nigdy przy tych 
przebraniach narodowej pernki!) 

Zabawny epizod wczorajszego zgromadzenia sta- 
nowiłoby przemówienie p. Sokołowskiego, gdyby nie 
to, że było długie i z tremą wypowiadane i że go 
nikt skutkiem tego nie słuchał. A szkoda! P. Soko- 
łowski opowiadał, że 26 posłów liberalno demokraty- 
cznych z p. Ferdynandem Weiglem na czele podczas 
ostatnich obrad Koła sejmowego we Lwowie uchwa- 
liło trzymać się solidarnie komitetu centralnego. Trze: 
ba było widzieć, jaką zdumioną minę miał w chwilę 
potem p. Sokołowski, kiedy za wnioskiem p. Ban: 
drowskiego przeciw solidarności z komitetem central- 
nym jeden z pierwszych podniósł rękę... właśnie p. 
Ferdynand Weigel!! Biedny ten pan Sokołowski !! 

W gsosowaniu 24 głosami przeciw 12 przyjęto 
konkluzję wniosku p. Bandrowskiego, poczem kon- 
serwatyści opuścili salę. Rzecz ciekawa, że przyłą- 
czyło się chyłkiem do tej secesji kilku takich, którzy 
za wnioskiem p. Bandrowskiego głosowali. Szezupłe 
grono osób, które pozostało, wybrało przewodniczącym 
p. rojenta Klemensiewicza, sekretarzem p. mecenasa 
Jana Jakubowskiego. Kiedy p. Ehrenberg postawił 
wniosek, aby spisać nazwiska obecnych, pp. Propper 
i Rotter sprzeciwili się ogłaszaniu w gazetach na- 
zwisk tych, którzy pozostali. 

Opór ten był aż nadto zrozumiały wobec tego, iż 
zabarwienie polityczne, a nawet po części rasowe 
grona, tworzącego ten nowy komitet, było, grzecznie 
mówiąc, cokolwiek zbyt jednostronne. Pan Propper 
przemawiał, avy-czynność tego komitetu ograniczyła 
się do zwołania „powszechnego zgromadzenia Wybor- 
ców“, ażeby, zapewne w myśl metody stosowanej w 
hotelu Kleina, przeprowadzić wybór właściwego ko- 
mitetu. Decyzja co do tego zapaść ma na jednem 
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z następnych posiedzeń, które p. rejent Klemensiewiez 
obiecał niebawem zwołać. 


„GŁOS NARODU“ 


Szach perski przejechał przez Baku w drodze 
do Persji. 

„New-York- Herald* donosi na podstawie do- 
kładnych informacyj ze wszystkich stanów, że 
wybór Mac Kinleya nie ulega już dziś żadnej 
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myślny skutek. Zaden sojusz nie jest lepszym od 
zgniłej przyjażni. Trzeżwi politycy czescy, któ- 
rzy szukają szczerego przymierza z Mdem pol- 
skim, zadowoleni są właściwie, że się pozbyli 
takich sojuszników jak komandytowa spółka: Ja- 


Z WYPADKÓW DNIA. 


Ekspedycja do Paotingfu osiągnęła swój cel 
w nader krótkim przeciągu czasu. W sześciu 
dniach wojska francuskie przebyły 150 kilome- 
trową przestrzeń między Tientsinem a Paotingfu 
i odrazu obsadziły wały miasta. Chińczycy nie 
stawili nigdzie oporu. Pochód odbywał się w trzech 
kolumnach; dwie wyruszyły z Tientsinu, jedna 
z Pekinu. Północny oddział tientsiński miał przed 
sobą drogę wprawdzie krótszą, lecz niebezpiecz- 
niejszą, albowiem prowadzi ona przez okręgi, w 
których miesiącami całymi grasowali bokserzy. 
Składała się ona z wojsk francuskich, niemieckich 
i włoskich pod dowództwem francuskiego jene- 
rała Baillonda. Francuski bataljon maszerował 
na czele i on to przybył pierwszy do Paotingfu. 
Za nim przybyła o dzień później „reszta kolumny 
północnej, później kolumna południowa. Kolumna 
pekińska wyprzedziła wprawdzie tamte dwa od- 
działy o dwa dni, nie chciała jednak poczynać 
nic na własną rękę i oczekiwała przybycia Bail- 
londa. 

Traktat anglo- niemiecki, jak się dowiadują 
„Central-News*, doznał ze strony Rosji i Niemiec 
przychylnego przyjęcia. Angielskie ministerstwo 
spraw zagranicznych nie przypuszcza, by jakie- 
kolwiek mocarstwo, interesowane w Chinach, sta- 
wiało jakie zarzuty przeciw traktatowi. Opty- 
mizm ten nie bardzo jest na miejscu wobec wy- 
nurzeń prasy rosyjskiej. „Nowoje Wremia* pod- 
nosi, że Rosja uważa terytorjum na północ od 
Pei-ho za należące do rosyjskiej sfery wpływów, 
i że nie pozwoli, aby do tego terytorjum zasto- 
sowano politykę otwartych drzwi. Petersburski 
„Herold* powiada, że przyjęcie tego traktatu 
przez lorda Salisbury'ego było swawolnem i nie- 
ostrożnem wyrażeniem nieufności wobec Peters- 
burga. Imperjalistyczni torysi angielscy mają do 
rosyjskiej uczciwości politycznej tak mało zaufa- 
nia, jak do swej własnej rzetelności. 

Wojna boerska trwa dalej w formie gieryla- 
sówki. Biuro Reutera donosi z Kapsztadu, że w 
republice Orańskiej wzrasta znowu ruch Boerów, 
do którego przyłączają się także i ci Boerowie, 
którzy złożyli przysięgę na neutralność. Wskutek 
tego rząd angielski postanowił ze zdwojoną siłą 
przeciwko Boerom wystąpić. — Kriiger w tym 
jeszcze tygodniu przybędzie do Europy. Niewia- 
domo jednak, czy wyląduje w Marsylji, czy też 
w Trjeście. 


Serbski poseł w Paryżu, dr Vnic, zamiano- 
wany został posłem serbskim w Belgji. 


wątpliwości. 

Hr. Waldersee zachorował podobno na dysen- 
terję. 

W Japonji szerzy się szybko cholera. 
nowiono kwarantannę dla okrętów. 


Usta- 


Prawica bez Koła polskiego. 


WIEDEN 22 października. 

(—r.) P. Jaworski prawicy nie zniszczył, bo 
oto dała ona zeszłej soboty znaczący znak życia. 
On tylko rozbił większość prawicy i tem zasłużył 
się niepospolicie Niemcom i państwowości języka 
niemieckiego. Jeśli bowiem ta zmora tak często 
nas obecnie trapi, niezawodnie jego w tem za- 
sługa — „zasłużonego* prezesa Koła polskiego. 
Spodziewajmy się, że kraj oceni ją należycie. 
Prawica żyje — w smutnych czasach jedyny ob- 
jaw pocieszający. Żyje i żyć chee w przyszłości; 
w tym celu zgromadzili się w zeszłą sobotę jej 
przedstawiciele w Wiedniu, by radzić nad -poło- 
żeniem i nad stanowiskiem, jakie związek ten 
autonomistyczny ma zająć wobec wyborów i w 
parlamencie. 

Jak wiadomo, złączyły się po rozbiciu wię- 
kszości przez atamana Koerberowskiego, powyżej 
wymienionego, trzy kluby, które w jej skład 
wchodziły: klub czeskiej szlachty dziejowej, cen- 
trum konserwatywne i klub słowiański, w zwią- 
zek zorganizowany dalej trwającej prawicy. — 
W sobotniej naradzie w Wiedniu była szlachta 
czeska reprezentowaną przez Palffyego, Szwarcen- 
berga, Deyma, Parisha, Metala i Pabstmana, a 
więc przez cały swój komitet wykonawczy; klub 
słowiański przedstawiali: Powsze, Berks, Bar- 
wiński i Wukowicz, zaś niemieckich zachowaw- 
ców opat Treuinfels. 

Obrady trwały długo, przeciągając się do 
wczoraj. Najważniejszym na razie ich wynikiem 
jest, iż uchwalono dalsze istnienie tego związku. 
Zgodność zdań panowała wogóle zupełna, zarów- 
no co do zapatrywania i oceny położenia, jako 
też i co do postanowień na przyszłość. Nakreślo- 
no sobie zadanie działać w przyszłym parlamen- 
cie pośrednicząco pomiędzy stronnictwami daw- 
nej prawicy w kierunku wspólnych zasad, mia- 
nowicie, by Koło polskie i Koło czeskie mogły 
przytem współdziałać. Byłaby to czynność, dą- 
żąca do przywrócenia dawnej prawiey, względnie 
jej większości. 

Zycząc gorąco powodzenia tym zacnym usi- 
łowaniom, można zarazem wyrazić uzasadnioną 
wątpliwość, czy dobra wola zdoła osiągnąć po- 


worski et Rutowski, bo krępowała ona im tylko 


ręce, które, oswobodzone od łańcucha ministerjal- 


nego, działały skutecznie dla chwilowych celów 
polityki czeskiej. Wolne ręce czeskie mogą na- 
wet przynieść w obecnem groźnem położeniu 
zbawienie ludom słowiańskim Austrji, jeśli a li- 
mine rozbiją parlament, grożący wolności tych 
ludów narzuceniem kagańcowego antyobstrukcyj- 
nego regulaminu i przeforsowaniem państwowości 
języka niemieckiego. 

Chcą Niemcy upaństwowić swój język, to my 
żądamy reformy konstytucji, zmiany pozornej 
konstytucji na rzeczywistą, a wszczególności spra- 
wiedliwego rozdziału mandatów poselskich na 
podstawie powszechnego głosowania podług licz- 
by ludności, a nie wedle teorji Wolfa o „wyż- 
szej* i „niższej rasie*, jak to faktycznie dzieje 
się obecnie. 


Z KRAJU. 


LWÓW 21 października. 


Krzyż pamiatkowy. — Jak się u nas urządza obchody na- 
rodowe ? — Oplekunowle kolejarzy. — Co djabełek dru- 
karski zrobił Skórskiemu ? 

Dziś po południu na cmentarza. łyczakowskim od: 
było się poświęcenie krzyża pamiątkowego ku czci 
pomordowanych Litwinów i Podlasian, którzy nie 
cheieli przystać na „dobrowolne“ przyłączenie się U- 
nitów do cerkwi prawosławnej w roku 1875. Krzyż 
ten, wyniosły, dębowy, stanął w sąsiedztwie takichże 
samych olbrzymich krzyżów, wzniesionych ku czci 
powstańców z r. 1863 i ku czci ofiar krożańskich. 
Na nim przybito tablicę oznajmiającą znaczenie tej 
pamiątki bolesnej a zarazem chlubnej, zaznaczono 
dalej, że jest on wzniesiony w roku ówieóćwiekowego 
jubileuszu tych krwawych zdarzeń, jnbilenszu świę- 
conego uroczyście i radośnie przez rząd rosyjski, jak« 
by na świeże nrągowisko. Wreszcie jest westchnie- 
nie: „Święty Jozafacie, patronie męczenników, módl 
się za nami*. 

Ceremonji poświęcenia dokonał ks. Laetus Olszew= 


ski, Bernardyn, poczem licznie zebrana publiczność * 


odśpiewała „Anioł Pański“ za dusze pomordowanych 
szermierzy za wiarę. Następnie ktoś z młodzieży 
wygłosił u stóp krzyża przemowę, wyjaśniając zna- 
czenie uroczystości żałobnej; ale mowca musiał być 
bardzo młody i nie wiele robił sobie chyba z tego, 
że znajduje się w „mieście nmarłych*, gdyż wzywał 
do czczych okrzyków „niech żyje!“ — a poczciwy 
Indek — na żal trzeba nadmienić, że pod krzyżem 
stało też wielu ludzi wykształconych i poważnych — 
więc poezciwy ludek z takim samym zapałem trzy- 
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(Ciąg dalszy) 


Nie zażądała od niego tak wielkiej ofiary. 
Jednakże, dzięki wrodzonej kobietom intuicji, 
odczuła natychmiast, że przestała być samotną 
i opuszczoną na ścieżkach życia. Ofiarowywano 
jej uczucie, które mile byłaby przyjęła, chociaż- 
by nawet nie miała zamiaru wystawiać na pró- 
bę młodzieńca. 

Zdarzyło się jednak, że śliczna hrabina pra- 
gnęła właśnie prosić młodego markiza o wy- 
świadczenie jej bardzo ważnej przysługi, której 
prócz niego nikt inny może oddać jej nie byłby 
w stanie, lub za którą bardzo dużo potrzebaby 
było zapłacić. Otóż w chwili, gdy markiz de 
Brónaz życzył sobie w czemkolwiek przyjść z 
pomocą pani Miranow, przypadek zrządził, że 
pani Miranow życzyła sobie właśnie, aby mar- 
kiz de Brónaz zechciał cośkolwiek dla niej u- 
czynić. 

I może słodycz, jaką nasuwała jej myśl, że 
obowiązaną będzie do wdzięczności wobec boha- 
terskiego młodzieńca, sprawiła, że Nadieżda zde- 
cydowała się jak najprędzej powierzyć Huber- 
towi swą prośbę. 

W dziesięć dni może po pierwszej ich roz- 
mowie, na tem samem miejscu w salonie gry 
kasyna, gdzie Robert Welmann przedstawił był 
Nadieżdzie pana de Brónaz, piękna Rosjanka 
spoiła przyjaźń swą z Hubertem silniejszym nad 
wszystko węzłem tajemnicy. 

Siedzięli obok siebie na małej otomanie, jak 
wówczas w głębi salonu gzy. Hrabia Miranow, 
nieraz znajdujący rozrywkę przy zielonym stole 
i teraz uwagę całą skupił na różnobarwnyma po- 


lu rulety, która dnia tego gromadziła przed 
nim, dzięki niezwykłemu uśmiechowi fortuny, 
olbrzymie stosy banknotów i złota. Za plecami 
Miranowa, Semen czuwał w żołnierskiej posta- 
wie, z ręką lewą na torbie, która dzisiaj wyjąt- 
kowo się nie wypróżniała, w prawej trzymając 
groźną swą laskę o kutej gałce srebrnej. 

Lecz Roberta Welmanna nie było w towa- 
rzystwie Nadieżdy i pana de Brenaz. Dzienni- 
karz poprzedniego dnia jeszcze opuścił Monte 
Carlo i ani szyderczy uśmiech jego, ani migo- 
tliwe błyski monokla, zasłaniającego ciekawość 
spojrzeń Anglika, ani wreszcie gryzący jego do- 
wcip, nie miały więcej rozstrajać miłej harmo- 
nji tych dwojga dusz wzajemnie sobą zajętych, 
które zwolna miłość zaczynała oddalać od reszty 
otaczającego ich świata. 

Owe pierwsze tchnienia miłości, mógł łatwo 
rozprószyć jeszcze lada chłodniejszy powiew. Lecz 
potrzeba było, aby mroźne powietrze przyszło z 
zewnątrz, gdyż dusze, które namiętność jakaś 
zwykła zdobywać nieznacznie i zdradą podobne 
są do młodej, swawolnej dziewczyny, układają. 
cej się na spoczynek w zamkniętym pokoju, po- 
śród kwiatów o zbyt gwałtownych i zabójczych 
woniach. Słodkie odrętwienie zwolna odbiera jej 
siły, a gdy spostrzega niebezpieczeństwo śmierci 
wówczas bywa zapóźno już, by otrząsnąć się ze 
snu letargicznego i brak sił do ucieczki. 

Nadieżda i markiz de Brónaz mówili naj- 
przód o Robercie Welmannie. Dowcipem swym 
bawił on hrabinę, lecz nigdy nie byłaby w sta- 
nie zupełnie mu zaufać. 

— Dla czego? — zapytał Hubert. — Wel- 
mann jest przecież człowiekiem szlachetnym, ry- 
cerskim, bez cienia zazdrości, a przytem tak da- 
lekim od wszelkich przesądów. 

— A.. właśnie dla tego... — podchwyciła 
młoda kobieta. — W istocie on wcale nie jest 
przesądnym. 

— Ależ, hrabino, wszelki przesąd to błąd 
wielki, tem większy, że zazwyczaj tolerowany. 

— Nie, każdy przesąd jest w pewnym sto- 


pniu aktem wiary. Jedynie ludzie, którzy w nie 
nie wierzą, nie przywiązują się nigdy do niko- 
go, ci tylko żadnych nie mają przesądów. 
I podczas, gdy Hubert mierzył ją wzrokiem 
zdumionym, z powodu tych słów tak głębokich, 
które wygłaszały jej drobne, prawie dziecinne 
usteczka, Nadieżda dodała jeszcze z wielką pe- 
wnością siebie : , "CH, i 
— Pan naprzykład, jestem jak najmocniej 
przekonana, masz co nie miara przesądów. 
Powiedziała to tak zabawnie, że Hubert nie 


mógł powstrzymać wesołego śmiechu. Lecz na- -~ 
gle, jak gdyby dotknięty tajemną jakąś myślą, 


markiz zadumał się i rzekł poważnie: 
— Ja bywam niekiedy sceptycznie usposo- 
bionym. I co może usprawiedliwiałoby zdanie 


pani, to charakterystyczny objaw, że usposobie- 


nie to bierze górę u mnie, ilekroć zbliżam się 
do jakiegoś naprzód już wytkniętego celu, z 
chwilą, gdy przestaję działać za popędem serca, 


to jest, gdy przestaję pragnąć, wierzyć... Oh! . 


wówczas w istocie gorzko szydzę z wszelkich 
przesądów, zwłaszcza zaś z tych, które mi są 
drogie... 

— I często ulega pan podobnym nastro- 
jom? 

— Nie bardzo często. 

— Kiedyż ostatni raz się to stało ? 

Popatrzył jej prosto w oczy, tem swojem 
głębokiem spojrzeniem, blednąc nagle na myśl 
samą o tem, co chciał jej powiedzieć. Wreszcie 
rzekł półgłosem : 

— W Campo Santo, w Genui... / 

Chętnie byłby dodał: „Zanim panią ujrza- 
łem“, lecz nie miał odwagi i dodał tyiko: 

— Tak jest — zapytywałem wtedy sam sie- 
bie, czy żyć się opłaci ? 

— A teraz? 

Wypowiedziała te słowa z taką prostotą, 
obliczem tak spokojnem, że uczuł się wzrus 
nym do głębi wobec niepokalanej czystości 
duszy niewieściej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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krotnie- powtórzył ten okrzyk pusty, z jakim na roz: 


maitych oficjalnych zebraniach i bankietach powtarza 
go dla jakiegoś mniejszego lub większego dygnitarza. 
Po tój mowie popłynęły z piersi obecnych śpiewy pa- 
tejotyczno religijne. 

Jest to słaba strona naszych, specjalnie lwow- 
skich obchodów pamiątek dziejowych, Że cechuje je 
stereotypowość, oschłość, czasem wśród zebranych nie- 
co ciekawości się obudza, a głównie znamiennem jest 
to, że te obchody złożone są na barki bądź co bądź 
niezamożnej i niemającej sposobn uświetnienia ich 
młodzieży rzemieślniczej. Od lat kilkunastu jest to 
wyłączny monopol tej poczciwej młodzieży, monopol 
nie zagarnięty lecz przyjęty, bo nikt inny go nie 
chce wziąć na siebie, Ale młodzież ta, przejęta wpra: 
wdzie niewątpliwie najlepszemi chęciami, nie może 
wywiązeć się z zadania tak, jakby niejedna pamiątka 
historyczna na to zasługiwała. Z inteligencji idzie 
młodzieży tej w pomoc często p. Cetwiński, radca 
msgistrain, w ten sposńb, że śpiewa na chórze albo 
sam, albo ze swem towarzystwem śpiewackiem „Lu- 
tnią* i sędziwy weteran powstania listopadowego z 
marsową wiecznie twarzą, p. Bojarski, zwany popu- 
larnie we Lwowie „dziadziem*, regularnie bierze ta: 
cę do ręki i obchodzi podczas nabożeństwa cały ko. 
ściół, aby zebrać trochę pieniędzy na pokrycie kosz- 
tów obchodu, a rezultat takiej kolekty zwykle ledwo 
w połowie koszta pokrywa; — potem z reguły jest 
gdzieś, n. p. w sali ratuszowej wieczorek z tej sa: 
mej racji, co rano nabożeństwo i na tym wieczorku 
z reguły przemawia na początku lub na zakończenie 
zecer p. Baczyński, prezes Tow. młodzieży rzemie- 
ślniczej im. Kilińskiego ; te same śpiewy, ci sami de- 
klamatorzy i obchód skończony. Nie dziwnego, że 
tak skąpemi siłami urządzane obchody stały się ste: 
reotypowymi i nie budzą tego zajęcia i pietyzmu, ja- 
ki budzić powinny. Ale dziwne, a więcej złe jest to, 
że młodzież ta jest tak pozcstawionz na swoje wła- 
ane wątłe siły; złem to jest już choćby dlatego, że 
jakiś mowca powie publicznie to, co umie, choć to 
do miejsca i czasn bardzo Źle przystosowane, jak np. 
mowa dzisiejsza na cmentarzu, Czy np. nasze miesz: 
czaństwo, bardzo dbające o imię patrjotycznego nie zna- 
lazłoby kilka razy w roku nieco czasu do dopomoże: 
nia owej młodzieży w urządzaniu odpowiedniem ob- 
chodów narodowych, nad tem może zastanowią się 
nasze „świeczniki mieszczaństwa z pp. Michalskim 
i Ciuchcińskim na czele. Na dziś więc w tej materji 
dosyć. 

Dziś rano nasi najserdeczniejsi z pod „Czerwone- 
go sztandaru“ urządzili znowu zgromadzenie przed- 
wyborcze w sali żydowskiego teatru. Zwołali je zaś 
bardzo wstydliwie, bo afiszami białymi bez zaznacze- 
nia, że to partja socjalno-damokratyczna je aranżuje, 
a ogłosili, że „zaprasza Bię szczególnie tych, kiórzy 
pracują na kolei“. A przecież mimo tej dyskrecji 
zjawili się na sali wszyscy „najuświadomieńsi*, t. j. 
i Lisiewicz i Mięsowicz i Hudee i Mokłowski i stary 
hypokryta Nacher — jednem słowem sami „towarzy- 
sze* z krwi i ikości. Po całogocdzinnem wyczekiwa- 
niu na „tysjączne tłumy“, rozpoczęło się zgromadze- 
nie wobec 60—70 słnchaczy; kolejarzy przybyło eoś 
dwudziestn, bo nie nęciła kolejarzy firma nieznana, 
a owych dwndziestu pewnie byłoby poszło na spacer, 
gdyby wiedzieli, że drukarz i dyrektor Kasy cho: 
rych, jako też pan architekt, będą im cfiarowywali 
się za najlepszych opiekunów w parlamencie. Po za 
dwudziestką kolejarzy, przyszła garstka automatów, 
ogon socjalistyczrego sztabu, rodzaj płatnej galeryj- 
nej klaki, aby stereotypowo wykrzykiwać od czasu 
do czasn: „hańba!“ Znamienne także i to, choć nie 
pierwszy raz sig zdarza, Że gdy szło o wybór prze- 
wodniczącego, a na to ktcś zaproponował kolejarza, 
zaraz żądny dygnitarstwa Lisiewicz po ojcowsku o- 
strzegł, że to byłoby niebezpieczne dla osoby prezy- 
dującego, a antomaty obwołały przewodniczym Lisie- 
wicza. Zaczął więc prawić Hudec o stosunkach ko: 
lejarskich, skopał nogami dla kolejarzy, mających 
dziecj, tak humanitarną instytucję, jak kolonja wa- 
kacyjna w Tuchli; wydrwił zabiegi zarządu kolejo- 
wego o jak najlepsze sytnowanie robotników i poda: 
rzędników kolejowych, — tłomacząc, że ostatnia re. 
gulacja płac, fnndusz pensyjny i pragmatyka służbo- 
wa wprawdzie są dla kolejarzy dobre, lecz j w tem 
leży perfidja dyrekcyj, bo idzie o odciągnięcie w ten 
sposćb kolejarzy od ich organizacji międzynarodowej 
socjalistycznej, która polityką się zajmuje, a praco- 
wników naraża na nutrątę chleba, lub bodaj na za- 
niedbywanie się w obowiązkach itd. „Obora jeznicka*, 
„Bieć jezułekać, to były najnlubieńsze i zapewne w 
rozumienin Hndeca najsilniejsze terminy krasomów 
cze, by przekonać obecnych i nieobecnych, że on 
stworzy kolejarzom raj na ziemi, jeśli oddadzą mu 
swe głosy, o co całkiem szczerze kilkakroć i wyra: 
Źnie prosił. Do interpelacji nie zgłosił się nikt, więc 
Lisiewicz dał głos Mokłowskiemu jako kandydatowi 
z hnrji miejskiej. 

Na to w sprawie formalnej zażądał głosn jakiś 
obywatel, który dotąd całkiem obojętnie się zacho- 
wywal; a gdy mu głosą udzielono, oświadczył, że 
nważa za bezprzedmiotowe, iżby wyborcy z kurji 
piątej, bo tylko tacy byli na zebraniu — musieli 
sluchać jeszcze mowy kandydata z kurji, która ich 
nie nie obchodzi. Na to „automaty“ poczęły wyć: 
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„pachołek jezuicki! — woino mówić! — wyrzucić 
go!“ it. d, leez obywatel ów, wcale tem nieskon- 
sternowany, zapewnił, że z zajęciem wysłuchał mowy 
kandydata z kurji piątej, nie przyszedł po to, aby 
zgromadzenie rozbić, lecz nie widzi w zebraniu tych, 
w których rękach spoczywa los kandydata karji trze- 
ciej. Na to dopiero „oświadomiony* Lisiewicz odparł, 
że są i tacy kolejarze, którzy mają powyżej sześcin: 
set guldenów (!!) płacy, więc mają prawo wyboru w 
kurji trzeciej. Obywatel ścisnął ramionami i ustąpił, 
aby mógł się wygadać i drugi „zbawca* ludu. Ziry- 
towany, że zanosiło się na podziękowanie mu z góry 
za mowę, Mokłowski zapewnił, że nie uznaje żadnej 
kurji, a uznawać ją mogą tylko ciasne głowy. W ob- 
szernej mózgownicy pana kandydata zmieściło się 
przecież to, że czas mu już najwyższy pozować także na 
kandydata poselskiego, bo już mu się przejadły de- 
binty i w „Słowie polskiem* i na odmianę w wię- 
zieniu, a na Śmierć zannudzają go te występy na 
zgromadzeniach socjalistycznych, gdzie się trzeba po: 
pisywać wymową de omnibns rełus et quibusdam 
aliis, a zawsze z fatalnem powodzeniem. Zmieściło 
się też w głowie europejskiej pana kandydata to, że 
logicznem jest nie nznawać żadnej karji, gdy się z 
żadnej nie ma szans zwycięstwa. Mowa kandydacko- 
desperacka Mokłowskiego zresztą była o tyle charak- 
terystyczną, że czy z ansy czy przypadkiem zaprze- 
czył zapatrywaniu Hudeca, jakoby dla kolejarza utra- 
ta służby na kolei nie była klęską i jakoby taki dy- 
misjonowany kolejarz mógł łatwo znaleść w prywa- 
tnych lub gminnych przedsiębiorstwach lepsze zajęcie, 
niż na kolei. 

Naturalnie, że „antomaty* z zawodowym zapałem 
przyjęły oklaskami obie mowy, — interpelacyj nie 
wnoszono, bo nikt nie umiał lub nie chciał trudzić 
szanownych kandydatów takiemi bagatelkami. 

Do dotychczasowych kandydatur z lwowskiej ku- 
rji piątej przybywają jeszeze dwie: Ernesta Breitera, 
ogłoszona w dzisiejszym „Monitorze“, przyczem on 
zaznacza, że zgłoszenia jej „nie uważa za zwalcza: 
nie stronnictwa socjalnej demokracji, lecz za zupeł: 
nie naturalną i zrozumiałą walkę osób, stojących przy 
tym samym programie“ (sie!!!). Druga kandydatu- 
ra świeża, to p. Jareka, redaktora „Głosu Koleja- 
rza*; zatem kolejarze mieliby aż dwóch kandydatów: 
Witoszyńskiego i Jareka. Spadła natomiast z porząd- 
ku dziennego kandydatura p. Traczewskiego, któ. 
ry chce objąć mandat z kurji wiejskiej po p. drze 
Walewskim w okręgu rohatyńskim, 

Chcąc uniknąć sprostowania ewentualnego ze stro- 
ny „Narodówki* lub z innej, zwracam uwagę, że w 
numerze niedzielnym w notatce o prof Skórskim za- 
szła omyłka drukarska. Ma tam być, że profesor 
Skórski musiał znowu znaleść się w zakładzie dla 
obłąkanych, a nie dla „zbłąkanych*, jako też, że 
dostać miał jednorocznego, a nie „jednorazowego“ ur- 
lopu. (rs.) 


ZE ŚWIATA. 


Instytut św. Kazimierza. — Listy Ojca św. 


W Paryżu znajduje się instytucja, która dla ubo- 
gich Polaków, osiadłych, lub losem rzucopych nad 
Sekwanę, ma doniosłość wielką, a utrzymywana jest 
prawie wyłącznie z dobroczynności rodaków. Jest to 
zakład św. Kazimierza, składający się z dwóch wła- 
ściwie zakładów : głównego w samym Paryżu (rne de 
Chavaleret, 119) i pomocniczego w Juvisy (Seine et 
Oise). Pod opieką i bezpośrednim dozorem Sióstr u: 
trzymuje zakład ten 50 dziewcząt, 14 starców i 7 
staruszek w Paryżu, 21l chłopców zaś i 72 starców 
w Juvisy. Personal zakładów liczy obecnie 132 osób. 

Na czele rady administracyjnej stoi jako prezes 
Dominik ks, Radziwił, wiceprezesami są książę de 
Rochefoucauld i Adam ks. Czartoryski, skarbnikiem 
p. Jaworowski, sekretarzami pp. de Baillehache i R. 
Orłowski, członkami pp.: Berecki, Józef Gałęzowski, 
Teodor Jełowieki, Stanisław Karwowski, ks. Orpi- 
szewski, K. Waliszewski, Wolski, członkami honoro- 
wymi pp: Witcid Hryniewiecki, hr. Oretti, książę 
Konstanty Radziwiłł, ks. Marszałkiewicz, Benedykt 
hr. Tyszkiewicz, Djonizy Zaleski. 


Prezydentką honorową komitetu patronek jest hr. 
de Montessyn, ;rezydentką Dominikowa księżna Ra- 
dziwiłłowa, wiceprezydentką baronowa Taubę; do ko. 
mitetu patronek należą dalej panie: hr. de Choisenl, 
brabianka de Choisenl, hr. de C«rberon, hr. Czacka, 
pani de Marets, Leonowa Foucher, Ksawerowa Gałę: 
zowska, Władysławowa Kronenbergowa, Natausono- 
wa, Nazar Aga, hr. Orsetti, Konstantowa ks. Radzi- 
willowa, Sienkiewiczowa. Honorowymi członkami ko. 
mitetu tego są pp. Duchińska i hr. Potocka. Prze: 
łożoną zakładów jest siostra miłosierdzia Siwicka. 

Zakład św. Kazimierza zaliczony był dekretem 
Napoleona III z dnia 16 czerwca 1869 r. do za- 
kładów dobroczynnych użyteczności publicznej i z te: 
go tytułu otrzymuje niewielką zapomogę państwową. 
Subwencja z fanduszów ministerstwa spraw wewnę 
trznych nie przenosi 5900 fr. rocznie; w r. z. Wy- 
jątkowo tylko wynosiła 14.000 fr. W roku zeszłym 
Badto zakład otrzymał legat 6. p. dra Szwykowskie- 
go w kwocie 10.000 fr. Ozół dochodów w roku ze- 
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szłym (dochód datków dobrowolnych, jednorazowych, 
lub stałych, zapłat za starców i dzieci, składanych 
przez ich dobroczyńców itp.) wynosił 80.289 fr. Był 
on wyższy, niż w rokn poprzednim o 12.000 fr., 
ale i wydatki wzrosły skutkiem pomnożenia liczby 
osób, którym zakład udziela obecnie przytułku. Sto- 
sunki finansowe zakładu przedstawiały się zatem ko- 
rzystnie, jest to jednak tylko pozorne, bo gdy od 
dochołów odtrącić wpływy nadzwyczajne, okaże aię, 
że najgłówniejsze źródło dochcda, cfiarność publiczna, 
znacznie się uszczupliło. 

Tymczasem wydatki na utrzymanie gmachów za: 
kładowych są bardzo znaczne, mianowicie dom w Pa: 
ryżu dopomina się wciąż robót dodatkowysh. Badyn- 
ki są wprawdzie restanrowane, ale kanalizacja, wo- 
dociągi, ścieki znajdują się w stanie, które ze wzglę: 
du na przepisy hygjeny, a już choćby nawet na 
przepisy policyjne, nie może być utrzymany. Prócz 
tego, gdyby to źródło do hodu, ofiirność ogółu, mia- 
ło wyschnąć, zakład musiałby wypowiedzieć gościnę 
swym dzieciom i starcom, wydatki bowiem na utrzy« 
manie przytułków wynoszą razem rocznie 70.468 fr., 
gdy dochód stały z funduszu zapasowego zaledwie o: 
koło 3500 fr. rocznie. Reszta ma być pokryta z o- 
fiarności publicznej, a tymczasem ofiarność ta coraz 
się zmniejsza głównie ze względu, iż liczba zamo- 
żnych rodzin polskich w Paryżu coraz się zmniejsza. 
To też zarząd zakładu wystosował obecnie cdszwę 
do rodaków, wzywając usilnie do ofiar na rzecz tej 
instytucji dobroczynnej, 

„Nie wystarcza nam już — czytamy w tej ode- 
zwie —  kołatać u progu kilku paryskich siedzib 
dostatnich, które opróżniają się z roku na rok. 
Dalej dziś sięgać powinna ta odezwa, granice prze- 
kraczając, a prośba nasza niech rozlega się szerzej, 
w tłum idąc, do najniższych i najskromniejszych pro- 
gów. I od nich, wraz z daniną braterskiego współ- 
czucia, należy się nam grosz wdowi, bez którego 
sprostać zadaniu naszemu nie jesteśmy już w mo- 


Wydawca Bayer d'Agen zapowiedział w Paryżu 
wydanie listów, które pisał Leon XIII w latach swych 
młodzieńczych, gdy był w Brukseli nuncjuszem apo: 
stolskim. W owym czasie dzisiejszy Ojciec św. zaj- 
mował tron biskupi w Perudżii. Listy, omawiając 
sprawy rodzinne, religijne, literackie i polityczne, 
obfitują podobno w nieznane, lub nawpół zapomniane 
epizody, dotyczące szybkiej i szczęśliwej karjery dzi. 
siejszej Głowy Kościoła. W listach Joachim Pecci 
czyni zwierzenia w czasie swej nuncjatury w Belgji 
stryjowi swemn Antoniema Pecci z Carineto, dalej 
biskupowi Sterbiniemu, Fornarem i wielu innym. 

Joachim Pecci zamianowany został przez Grzego. 
rza XVI który go bardzo lubił i szanował, nunejn- 
szem w Brnkselli w r. 1843 a więc w 33 roku ży- 
cia. W ciągu długiej podróży z Rzymu do Brukseli 
w dyliżansach pocztowych magr. Pecci uzupełniał 
swoją znajomość języka francuskiego, którym wówczas 
jeszeze nie władsł biegle. W dniu 10 stycznia 1843 
roku pisał Joachim Pecci w Brukseli do biskupa Ster. 
biniego, bardzo wpływowego w Watykanie prałata : 
„Jeżeli Wasza Ertscelencja dowie się czegokolwiek, 
coby mnie w jakiejkolwiek mierze interesować mogło, 
proszę serdecznie o doniesienie. Nie wiem, czym do- 
tąd nie popełnił czego, coby się mogło niepodobać 
władzom zwierzchnim. Zdaje się, że nie... W każdym 
razie rachuję na pomoc przyjaciół, którzy mnie za: 
wiadomią w czasie właściwym. Któż zaś jest moim 
większym przyjacielem niż Wasza Ekscelencja ?* 

Do tegoż biskupa Sterbiniego pisze przyszły Pa. 
pież w sierpniu 1843 r. wspominając o liście, który 
przepadł w drodze: „Przypominam sobie, że list był 
długi: pisałem w nim o wszystkiem, com zauważył w 
czasie swego obecnego pobytu w Brukseli, tudzież zda- 
wałem sprawę z wrażeń, doznanych podczas zwiedzania 
pola bitwy pod Waterloo, położonego o dwie czy trzy 
mile w stronę Namur, 


„Pogoda była straszna, a śnieg padał tak sety, 
że niebawem z trudnością posnwaliśmy się po białej 
warstwie, która coraz to grubiej pokrywała ziemię, 
ale ciekawość moja była silniejsza od niepogody. — 
Chciałem za wszelką cenę zobaczyć miejsce, na któ: 
rem rozegrała się słynna bitwa. Z punktu, gdzie stali 
Anglicy i Prusacy, prześliśmy na stanowiska Francen. 
zów. Tu ujrzeliśmy lwa, wzniesionego na szczycie 
pagórka. Jako pamiątkę z pola bitwy wyniosłem kulę 
zardzewiałą, znalezioną przez robotników rolnych. * 

W innym znów liście opowiada msgr, Pecci o 
ciężkiem niebezpieczeństwie, którego uniknął szczęśli- 
wie: „W dniu 24 kwietnia pojechałem do Mecheln, 
aby przyjąć kardynała arcybiskupa. W drodze powro: 
tnej woźnica chciał zmienić konie pod Vilvorde. Na: 
gle na spotkanie nasze najechał jakiś powóz, co tak 
wystraszyło nasze konie, iż zwróciły się gwałtownie 
ł w szalonym pędzie pogalopowały do Mecheln. Je: 
szeze chwila a rozhukane rumaki wraz z powozem 
znajdą się w głębokim kanale w Viłvorde, Siedzia: 
łem w powozie wylękniony, napewno oczekując śmier- 
ci, ale Opatrzność mnie uratowała, 

„W chwili gdy konie skręcały do Vilvorde, drogą 
szedł ksiądz, proboszcz z Bory, człowiek herkuleso- 
wej siły i postaci, Widząc, iż napróźno byłoby wstrzy« 
mać rozpędzone konie, grubą laską, którą niósł w 
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głowę, że koń ogłuszony padł, pociągając za sobą 
w upadku drugiego. Wysiadłem więc z powozu, bło- 
gosławiąc Opatrzności i niosąc dziękczynienia księdzu 
proboszczowi”. : 

W wielu listach, pisanych do bisknpa Sterbinie- 
go, Joachim Pecci uskarża się na drożyznę panującą 
podówczas w Brukselli i przewiduje możliwość defi. 
cytn w wydatkach nuncjatury, czego zresztą przy- 
rzeka unikać starannie, ale koszty reprezentacji są 
tak wysokie, jeżeli ktoś mie chee pozostać w tyle za 
innymi członkami ciała dyplomatycznego. Tak n. p. 
zbliżająca się zima (1844 r.) pociągnie za sobą no- 
we wydatki, gdyż w tym klimacie „niezbędne są wę: 
gle i drzewo na opał“. Wydatki nuncjatury przewi- 
duje Joachim Pecci w rozmiarach następujących : 
mieszkanie 667 franków, życie 450, słażba 371, staj- 
nia 120, wydatki różne 430, razem 2.038 franków. 

A tak obliczywszy to, co „najkonieczniejsze* pi: 
sze dalej nuncjusz brnkselski: „Cała rzecz w tem, 
Że mieszkania są tn bardzo drogie, ale co na to po- 
radzić? Niewielką pozostałość, którą zaoszczędziłera 
w miesiącach poprzednich, wydałem już prawie co do 
tranka, a nadomiar musiałem kupić dwa nowe konie 
i powóz, gdyż te, które ze mną przyszły z Rzymu, 
nie były już zdatne do użytka*. 

W tym samym liście Joachim Pecci zajmuje się 
bratem swoim, Janem Chrzcicielem : „Nie wiedzia: 
łem — pisze — że brat mój jest w Rzymie. Bardzo 
się cieszę, Że chce uregulować interesy familijne. Od 
niego zależy przyszłość rodziny naszej. Zie robi, je- 
żeli nie chce się żenić, gdyż postępuje wbrew woli 
ojca naszego, który tworząc pewien rodzaj majoratn 
na rzecz Jasia, pokrzywdził nawet do pswnego sto- 
pnia dzieci inne, ale niech to pozostanie między na- 
mi“, Jak Chrzciciel Peeci, o ośm lat starszy od bra: 
ta-nuncjusza, poszedł niebawem za radą młodszego 
brata i zawarł związek małżeński. Umarł w r. 1861 
pozostawiając trzech synów. 

W listach do stryja Antoniego i braci opisuje 
Joachim Pecci swój tryb życia w Brnkselli. Pobyt 
w Belgji podobał się nunejnszowi, choć tęsknił mo: 
cno za niebem włoskiem i ognistym Włochów tempe- 
ramentem 
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Kuiesdarz kośgieluy, We wtorek Seweryna, biskupa; w 
środę Rafała, archanioła, Fortunata i Septyma, lektorów; 
uł czwartek Kryspina, Kryspinjana i Darji, męczenni- 
czki. 

kaleudarz myśl wkl. W październiku wolno polować 
na: jelenie (samce), racze (sauce sarn), zają:e; na głu- 
8zce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło- 
tne i wodne w ogólności. 

Dziki » lisy należy pić. 

Przez cały rok nie wolno tolosać i nalsży ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), ciałyta | 3 max; tndaisa da 
głnasoć2  vię.rzewi. 

Kałssdarz rybacki, W październiku ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę. 

Kslesdarz aotrenosin"o V słeńes resporzął 
się we wtorek o godzinie 6 *imt 20 zachód przynąda 
godz. 4 minut 33; długość dnia godzin 10 minut 13 

Stan powietrza. Dnis 23 października v godzinie 7 rato, 
barometr 751:3, termometr -+ 5'0 wilgotność 94%, wia 
zaokodni. 10. 
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Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek, 23 b. m.: „Otchłań“, dramat w 4 aktach 

T. Konczyńskiego. 

W środę, 24 b. m.: „Hedda Gabler“, sztuka w 4 akt. 
H. Ibsena (popul.). 

We czwartek, 25 b.m.: „Spirytyści“, komedja w 4 akt. 
H. Mosera (po raz |). 
W sobotę, 27 b.m.: „Odrodzenie“ (Renaissan e), kom. 
w 4 aktach Fr. Schóntana i Fr. Koppel-Enfelda, przekład 
Zofji Wójeiekiej (nowość). 

W niedzielę, %8 b. m.: „Odrodzenie* (Renaissanes) ko- 
medja w 3 aktach Fr. Schóntana i Fr. Koppel-Enfelda, 
przekład Zofji Wójcickiej. 


* $konfiskowany został wczorajszy numer „Gło- 
sn Narodu* za sprawozdanie z przebiegu obrad de- 
legatów ludowych antysemickich w księży Pijarów. 
C.k. rząd niemile widać patrzy na organizację anty. 
semicką w naszym kraju. Wobec tej konfiskaty 
wstrzymać musieliśmy dalszy ciąg Sprawozdania z 
tych obrad, albowiem w tej formie, w jakiej oddany 
został do druku, ściągnąłby na siebie również grom 
proknratorski. Po odpowiedniem dobrowolnem ocenzu- 
rowaniu redakcyjnem sprawozdania, opublikujemy je 
jutro. We wczorajszym numerze uległ także konfiska- 
cie artykuł Mojmira [p t.: „Społeczne stanowisko 
żydów“. 

* Przestrzegamy szanujących się wyborców 
przed dzisiejszem zgromadzeniem, zwołanem przez 
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partję demokratyczną do sali Rady miejskiej. Wob3e 
tego co się stało w sal: hotelu Kleina w sobotą wie 
czorem, gdzie czerń żydowska rzuciła się na chrze- 
ścijańskich rękodzielników, i poczęła ich bić niemi: 
łosiernie laskami i pięściami jedynie dlatego, że chcieli 
mieć prawo zaznaczania swojej opinji na zgromadze- 
niu zwołanem, jako rękodzielnicze,—chrześzijsńscy wy” 
borcy nie mogą uczestniczyć w Żadnych publiczaych 
krakowskich zgromadzeniach. Na takich zgromadze: 
niach decyduje o wszystkiem czerń Żydowska pod 
wodzą Daszyńskiego; uchwały takich zgromadzeń nie 
mają żadnej wartości ani najmniejszego znaczenia, 
nie są niczera innema, jak podejściem łatwowierności 
nienświadomionych. 

Mylne są pogłoski, jakoby komitet, zwołujący to 
zgromadzenie, miał jakikolwiek ogólny charakter. 
Komitet ten nie jest niczem innem, jak tylko gro- 
nem gości, bywających na „herbatkach* u p. Rotte- 
ra. Przez grzeczność dla amfitrjona wiela z tych go: 
ści nia mogło cdmówić swego podpisu, mimo, że miało 
ku temu wielką och>tę. Wyborey chrześcijańscy zo: 
stawią też dzisaj wieczorem skoncentrowane kohorty 
pp. Rottera i Daszyńskiego w samotnem  „tets a 
tete“, Nie przeszkadzajmy im we flircie, który zresztą 
zbyt jest z narodowego puvktu widzenia niemoralny, 
aby godziło się go podglądać. 

* „Koło artystyczno-literackia* podejmowało 
wczoraj wieczorem w salonach swoich liczae grono 
artystek i artystów teatru miejskiego z dyrektorową 
p. Józefową Kotarbińską na czele. Przy wspólnej 
kolacji rozwinęła się serdeczna pogawędka, wśród 
której wzniesiono kilka toastów. Szereg ich rozpo: 
czął wiceprezes „Koła“ p. Michał Bałucki toastena 
powitalnym, poczem przemawiali pp. Popowski i puł- 
kownik Miłkowski (wierszem) na cześć artystek. Pan 
Zawiejski pił zdrowie pani Kotarbińskiej, p. Earen: 
berg zaś twórcy gmach1 teatralnago. Wreszcie toa. 
stowała p. Kotarbińska na cześć „Koła“, a p. Bro- 
nisława Jeremi wniosła zdrowie nieobecnego dyrekto: 
ra Kotarbińskiego. Po kolacji dłago jeszcze towarzy- 
stwo zajmowało się ożywioną pogawędką, przeplataną 
mnzykalno-wokalnemi prodnkcjami. Obowiązki gospo- 
darzów pełnili pp. M. Bałueki i inż Flechner. 

* Zatruwanie ludu. Dziś w sądzie krajowym 
karnym odbywa się rozprawa przeciwko 9 kupcom i 
szynkarzom, pomiędzy tymi 5 żydów i jedna żydów- 
ka, oskarżonych o to, że w handlach i szynkach swo- 


| ich sprzedawali ludności już to czyste anodyny, już 


to wódkę mieszaną z kroplami. Rawizja 190 szyn: 


| ków i handlów, dokonana przez chemika akcyzy miej- 


i skiej p. Stanislawa Bandrowskiego wykazała, że w 7 
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handlach i szynkach sprzedawano owe trujące krople. 
I tak znaleziono u Chaima Wartsmnna pół litra, u 
Salomona Löffləra pół, u Szymona Lilienthala trzy 
czwarte, n Arona Goldbergera trzy czwarte, u Sche- 
wacha Prokocimera pół, u Schendla Manna pół i n 
Ferdynanda Kurza pół litra anodyny. Ponadto do- 
chodzenie wykryło, że anodyaę sprzedawały handle 
dra Szarskiego i Barberowskiego na Małym Rynku, 
rzekomo do czyszczenia plam. O tem, ża lud wiejski 
kupuje anodynę w handlach dra Szarskiego i Barbe- 
rowskiego doniosły władze gminne z Rybna i Prą- 
dnika czerwonego, oraz żandarmerja w Bielanach i 
Bieńczycach. 

Wskutek tego prokuratorja państwa oskarżyła 
wszystkich przytoczonych 9 kupców i szynkarzy o 
występek z $ 18 ustawy z dnia 16 stycznia 1896 r. 
Rozprawa toczy się przed trybunałem pod przewo: 
dnictwem radcy W. Ursla w asystsneji radców sądu 
kraj. pp. Kawskiego, Traunfellnera i dra Muezkow- 
skiego. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr So- 
lak. Oskarżeni, których broni mecenas dr Szalay i 
dr Frühling, tłomaczą się już to nieznajomością szko. 
dliwości anodyny, lub, że sprzedają ją do czyszcze: 
nia plam, a już wszyscy tem, że nie czytali odpo. 
wiedniego rozporządzenia ustawowego, o którer ich 
do dziś dnia nie zawiadomiono. 

* W dnlu wczorajszym zgłosił się w naszej re: 
dakcji p. Lndwik Szufa, majster krawiecki i stanow- 
czo oświadczył, ż8 w sobotę wieczorem na zgroma- 
dzeniu przedwyborczem w sali hotelu Kleina wcale 
nie był, że nigdy do partji socjalno radykalnej nie 
należał i nigdy należeć nie będzie. 

* Ogień Dziś o godzinie wpół do 5tej rano 
wybuchnął ogień w fabryce stor patyczkowych Szmula 
Schreibera w domu pod 1. 17 przy ulicy Nad Ruda- 
wą, gdzie się zapalił jeden z warsztatów wewnątrz 
fabryki, oraz nagromadzone wióry i inne materjały 
w okoliey pieca. Według twierdzenia naczelnika p. 
Ewinowicza, który przybył na czele jednego oddziała 
straży pożarnej, ogień wybuchł w okolicy pieca ka: 
flowego, prawdopodobnie przez nieostrożność. Szkoda 
wynosi około 500 koron, a ofiarą ognia stał się pies 
uduszony dymem. Na miejscu wypadku obecny był 
koraisarz policji p. St. Krzyżanowski. 

* Wystawa maszyn do szycia, urządzona przez 
firmę Singer et Comp., akcyjnego Towarzystwa wy- 
robu maszyn do szycia (Szpitalna 1. 40), otwartą zo- 
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stała wczoraj w poładuie w zatulowania dawuych 
koszar obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej, — 
Otwarcie odbyło się wobec przeszło 200 osób, przed- 
stawicieli władz cywilnych i autonomicznych, repre- 
zentantów sfer przemysłowych i rękodzielniczych, oraz 
znacznej liczby pań. Między innymi byli obecni p. de: 
legat Laskowski z małżonką, prezydent miasta p. Frie- 
dlein, rektor uniwersytetu, prof. dr M. Jakubowski, 
reprezentant Izby handlowo: przemysłowej dr Ferd. 
Weigel, dyr. poczty p. Biliński, prof. dr L, Cyfco- 
wicz, prof. dr St. Domański, inspektor przemysłowy 
p. Kremer, p. J. Popowski i wielu innych. 

Wystawę, po stosownem przemówieniu, otworzył ' 
miejscowy reprezentant firmy, który witając zebranych, 
dziękował za tak liczne przybycie. 

W 5cin ubikacjach I piętra mieści się cały sze- 
reg najrozmaitszych maszyn powyższej firmy, zastoso- 
wanych do różnych rękodzieł, dając dokładny obraz 
postępowych warsztatów dla szewctwa, krawiectwa, 
rymarstwa, kaśnierstwa, szycia bielizny i hafuviarstwa. 
Przyznać należy, że warsztaty postępowe, jak to kie. 
rownik firmy w przemówieniu swojem zaznaczył, mogą 
się stać jedynie skutecznym środkiem do rozwoju na. 
szego przemysła, a zatem i stawienia czoła wyrobom 
zagranicznym. 

Z prac wystawionych, ogólny podziw wywołują 
roboty hafciarskie. Prawie nie chce się wierzyć, aby 
igłą maszynową można wykonywać tak piękne rzeczy. 
Najwyżej stoją tataj prace paryskie, po nich idą war- 
szawskie, krakowskim zaś, jakkolwiek okazują zna- 
czny postęp, należy się trzecie dopiero miejsce. Na 
szczególną uwagę zasługują tu prace p. drowej Kry- 
gowskiej. 

* Rocznicę śmierci Kościuszki uczcił w nie: 
dzielę Lwów dwoma uroczystyrai zebraniarei w „So: 
kole“ i „Gwieżlzie*. Oba cieszyły się licznym nd ia: 
łem publiczności, która hucznie oklaskiwała patrjo= 
tyczne przemówienia i produkcje amatorów. 

Tegoż dnia odbył» się o godz. 4 po południu u: 
roczyste poświęcenie krzyża na pamiątkę pomordo- 
wanych za wiarę unitów, zainicjowane i do skutku 
doprowadzone staraniem towarzystwa m'odzieży rze» 
mieślniczej im. J. Kilińskiego przy udziale około ty: 
siąca publiczności. Obrządku poświęcenia dokonał ks, 
Wojdyga — pochodzący z pol zaboru rosyjskiego, 
który przemówił w słowach bardzo wymownych i z 
serca płynących, odśpiewaniem pieśni narodowych za- 
kończyła się ta wspaniała uroczystość. 

* W Bochni odbyła się wezoraj uroczystość za: 
łożenia i poświęcania kamienia węgielnego pod bı. 
dynek bursy gimnazjalnej imienia Mickiewicza. 

* Jak sobie żydzi radzą. Magistrat m. Ropczye 
ogłosił konkurs na posadę lekarza miejskiego Z pła: 
cą 1000 koron, z terminem do 15 b. m., na który 
wpłynęło pięć podań, z tego dwóch żydków. Najwię: 
kszej ochoty nabrał do tej posady niejski p. Gold- 
berg, syn kupea z Dębicy, który jnż od dwóch ty- 
godni robi sobie reklamę w naszem mieście. Pośre- 
dnikiem jego i protektorem jest oczywiście Żyd, p. 
Seweryn recte Simche Friedmann, „dżedżycz* Oko: 
nina. Pan ten, przysłoniwszy na chwilę chałatena swo- 
ją „jasność“ obchodził we własnej cennej osobie wszyst- 
kich radnych w Ropczycach, zachwalając im pana 
Goldberga, jako najzdolniejszego lekarza. Dla innych 
„wpływowych* osobistości urządził w swych dzie- 
dzicznyeh dobrach polowanie. Żydkom zaś włożył to 
za moralny obowiązek, a do jednego z nich powie: 
dział, że, gdyby on, Simsie, był na ten przykład 
ropczyckim radnikiem, to wszystkie katoliki miałby 
w jednym palen... Czas by był, aby nasi katoliccy 
radni już raz przejrzeli i nie dali się wodzić za nos 
żydom! Czyż już mało złego mamy od nich? 

Miastem rządzi dziś żyd, aptekarzem, adwokatem 
żyd, rzeźnicy, golarze sami żydzi, w całem mieście 
roznosi się miła woń czosnku i cebuli. Czyż mienie 
nasze, zdrowie i życie mamy już zupełnie oddać w 
moc żydowską? Strzeżcie się więc katolicey radni, 
nie wierzcie obietnicom żydowskim, lecz wybierzcie 
sobie obecnie lekarzem miejskim katolika, a waze 
żydki niech sobie idą na polowanie do p. Simehy 
Friedmanna, jasnego „dżedżycza* z Okonina. 

* Czy Hilsner chclał umknąć? Do] „Rad. Li- 
sty* donoszą z Piseka, że więzień Slavota, siedzący 
w jednej kaźni z Hilsnerem, usiłował w niedzielę u- 
ciee z więzienia. Otworzywszy w nocy drzwi od celi 
wyszedł przez korytarz na podwórze, poczem miał 
zamiar wydostać się na wolność kanałem. Żona do. 
zorey więziennego spostrzegła uciekiniera, narobiła 
hałasu i Slsyota został schwytany. Jak się zdaje, 
był on w zmowie z Hilsnerem. Obecnie władze wię- 
zienne prowadzą skrupulatne śledztwo w tej zagadko» 
wej sprawie. 


Na kościół jasnogórski w dalszym ciągu zło- 
żyli: T. M. z Czortkowa 2 k. z prośbą Królowej 
Nieba o pomoce w dwóch ważnych sprawach, Sydonja 
Taklińska ze Skołoszowa 2 k.. X Y Z z Zeglec 10 k., 
A. Brzeziński z Żywca z preśbą o zdresie dla siebie 
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i opiekę dła dzieci 2 k., Marja Burgilewicz z Lubnia 
2 k. z prośbą o błogosławieństwo dla rodziny, człon- 
kowie Różańca Żywego w Kamienicy 4 k., urząd 
gminny w Wielowsi 10 k., Walenty Chochowski 2k. 
20 h., zaś 15 k. 40 h. wierny lad polski z gminy 
Wielowieś na ręce W. Ossowskiego, gospodarza i re- 
prezentanta gminy, dzieci szkolne z Dziekanowie na 
ręce p. Pruska 4 k., 38 h., W. Prifer 2 k. na upro- 
szenie zakończenia szczęśliwie niesłusznej sprawy. Ra- 
zem 55 k. 98 h. Ogółem wynoszą zebrane składki 
5.619 k. 1 h., 24 rs. 42 kop, 1 mk., 5 lirów. 

Dla biednego studenta: N. N. z Krakowa 10 k. 

Z teatru komanikują nam: Próby z najnowszej 
premjery p. t. „Odrodzenie* odbywają się codziennie 
pod kierunkiem p. Kamińskiego. W głównych rolach 
wystąpią pp. Siemaszkowa, Morska i Oedon, oraz 
pp. Sobiesław, Przybyłowicz, Zelwerowicz. 

Na czwartek przygotowuje dyrekcja jednę z naj- 
lepszych komedyj Mossra p. t. „S„irytyści*. Sztuka 
ta do dziś dnia jest na repertoarze Burgtheatru p. t. 
„Der Bibliotekar*. W głównych rolach wystąpią pp. 
Wojnowska, Sulima, Czechowska, pp. Zawadzki, Mie: 
łewski, Sosnowski, Jednowski i Walewski. 

Towarzystwo prawnicze i ekonomiczne. W 
piątek dnia 26 października odbędzie się w auli uni- 
warsyteckiej (Collegium novam) dyskusja na temat: 
„O kontrakcie pracy na tle prawa rzymskiego i au- 
strjackiego*. Zagai prof. dr Fryderyk Zoll (junior) 

Alwernia. Daia 4 paźiziernika w uroczystość 
św. Franciszka, oubyło się na górze Alwernia po- 
święcenie wysokiej wieży i wielkich dzwonów przez 
księcia biskupa krakowskiego Jana Pazynę, dokonane 
w obseności 52 kapłanów tak świeckich, jako też 
zakonnych, oraz ludu w Jiezbie około 15 tysięcy 
zgromadzonego. W trzydniowem nabożeństwie, uroczy- 
stość poświęcenia poprzedzającem, wygłosili zakonni- 
cy na górze Alwernia 10 kazań, do Komnnji św. 
przystąpiło osób 5700, a do Sakramentu Bierzmowa- 
nia 415 osób. Wieża cała oraz dzwony kosztują 
przeszło 50 tysięcy złr., ofiary składał przeważnie 
lud górnośląski z Prus, z Księstwa Poznańskiego, 
oraz z Królestwa Polskiego, lud biedny z Galicji tak- 
że posyłał cfiary; pojedyncze gminy, miasta, Rady 
powiatowe z Galicji swoim datkiem przyczyniły się 
wiele do tej budowy, tylko Rada powiatowa w Chrza- 
nowie, w. której powiecie ta wieża dominuje, na proś- 
bę klasztoru nietylko ż» nie nie cfiarowała, ale na- 
wet nie raczyła odpowiedzieć na podanie przez kla- 
aztor wniesione. 

Klaszter św. Franciszka w Alwernji ukończywszy 
to dzieło wiekopomne z końcem stulecia dziewiętna- 
atego dokonane, dziękuje publicznie wszystkim P. T. 
Dobrodziejem i Dobrodziejkom, którzy choćby naj- 
mniejszy datek posłali na tę budowę, obiecując imie- 
niem następców swoich cdprawiać co niedzielę Mszę 
św. za dobrodziejów, dziękuje dalej p. Franciszkowi 
Urbańczykowi, inżynierowi Rady powiatowej w Chrza- 
nowie, który bezpłatnie wykonał plan budowy a przy 
sposobności lustracji dróg powiatowych, doglądał bu- 
dowy tej, dziękuje panom: Władysławowi Wasilew- 
skiemu majetrowi ciesielskiemu, Stanisławowi Trem- 
beckiemu majstrowi kamieniarskiemu, Miillerowi bu- 
downiczemu, oraz Stefanowi Pichel msjstrowi kotlar- 
skiemu, który miedzią wieżę pokrywał, za ich su- 
mienną a gorliwą pracę koło budowy wieży, panu 
Hilzerowi w Wiener Neustadt za dostarczenie har- 
monijnych dzwonów, oraz wszystkim robotnikom ma: 
rarzem i pomocnikom, wszystkim okolicznym gospo- 
darzom, którzy już to za pieniądze, już to za darmo 
materjał do budowy zwozili na tak wysoką górę, 
dziękuje całej publiczności okolicznej za ofiary na 
ten cel składane, staropolskiemi słowy: Bóg zapłać, 
oby ten Pan Jezus miłosieruy a cudowny w obrazie 
alwernijskim, wasze cfiary sowicie wynadgrodzić ra- 
czył. Nadmieniam wreszcie, że blisko 3 tysiące złr. 
długu cięży jeszcze na tej wieży, ale ten dług przy 
pomocy Bożej i ludzi ofiarnych, mamy nadzieję je- 
szcze w tym wieku XIX. spłacić przez nabywanie obra: 
zów fundacyjnych P. Jezusa cudownego, które można 
listownie u podpisanego przełożonego klasztoru zama- 
wiać. — Inne czasopisma polskie a tchnące duchem 
katolickim upraszam o powtórzenie niniejszego po- 
dziękowania. Ks. Stęfan Podworski, gwardjan kla- 
sztoru Alwernia. 


§ Przygody aeronauty przed stu laty. Nie- 
udane próby wzniesienia się w powietrze hr. Zeppe- 
lina nad jeziorem Bodensee, wywołały wśród zgroma- 
dzonej publiczności pomruki niezadowolenia. Widzowie 
chcieli udanego widowiska i mają za złe aeronaucie, 
że ich zawiódł. 

Sarkania były mu nieprzyjemne, ale ostatecznie 
mógł ich nie słuchać i nie zwracać na nie uwagi. 
Przed laty stu gorzej się działo aerenautom, gdy za- 
wiedli oczekiwania publiczności. 

Opowiada o jednym z takich faktów stutgardzka 
„Neues Tagblatt“ w korespondencji z Frankfartu, da- 
towanej z d. 27 września 1785 r.: „Od ósmej zrana 
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gromadziła się publiczność, aby zobaczyć wzbicie się 
balonem p. Blancharda, ks. Fryderyka hesko - darm- 
stadzkiego, oraz dwóch oficerów francuskich. W chwili, 
gdy dany był sygnał wzlotu, w dolnej części balonu 
spostrzeż>no pęknięcie i musiano odłożyć wzlot na 
inny dzień. Publiczność tak się rozgniewała za stratę 
czasu (od 8 do 2), że chciała ukamienować Blan- 
charda. Byłby zginął napewno, gdyby książę von Zwei- 
b iisken nie wziął go do swego powozu i nie kazał 
jechać, co koń wyskoczy. Było to 15 wzniesienie się 
napowietrzne Blancharda, pierwsze w Niemczech *. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 800 złr. 


Ruch wyborczy. 


Ze Lwowa piszą nam pod datą 22 b. m.: Dziś 
wieczorem zebrali się „skoncentrowani“ nasi na zgro: 
madzenie przedwyborcze do Kasyna miejskiego. 

Przybyło dużo żydów młodych i młodszych, kilka 
nawet żydówek, a z Chrześcijan, patentowani w „Wie: 
ku XX“ demokraci. 

Zagaił je p. Romanowicz, chociaż powinien był 
to uczynić komendant I korpusu demokratycznego, 
p. Fiedler (inżynier). P. Romanowicz oznajmił, że zgro- 
madzenie będzie tylko przygotowawczem dla wybor: 
ców, że więc będzie się na niem omawiało sytuację 
w ogólności i sytuacją wyborczą. Następnie zapropo- 
nował p. Romanowicz na przewodniczącego p. Ja: 
worskiego, jednego z bardzo liberalnych ezłonków za- 
rządu byłej galicyjskiej Kasy oszezędności. P. Ja- 
worski dał zaraz pierwszy głos p. Henrykowi Re- 
wakowiczowi, który ze stanowiska stronnietwa ludo- 
wego, acz nie w jego imieniu dał półgodzinną lekcję 
historji konstytnejonalizmu anstrjackiego. Następnie 
utyskiwał na śrubę podatkową i nieuregulowane rze- 
ki, deklamował o corocznych klęskach powodzi w 
kraju, wreszcie o tem, że konserwatyści wzięli się tego 
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zapomogi. Dalej mówił mowca o dokuczliwości urzą. 
dzeń weterynaryjnych, szczególnie dotkliwych dla lu- 
dności wiejskiej, o wadliwych ustawach przemysźo: 
wych, które przemysłowca skazują na „życie prolon: 
gatami*. Wspomniał też mowca, że i lud mazurski i 
ruski, a nawet koloniści niemieccy emigrują z Gali- 
cji, nie mogąc znieść ucisku ekonomicznego i poli: 
tycznego. Wobec takiej sytnacji nasza reprezentacja 
poselska w Wiedniu szła wogóle, z małymi wyjątka- 
mi, na rękę polityce rządowej, tej polityce, która jak- 
by chciała doprowadzić ludność całego państwa do 
cstateczności, by przygotować teren dla ery rządów 
absolutnej. Następnie pochwalił p. Rewakowicz siebie, 
jako przewodniczącego stronnictwa ludowego, bo stron- 
nictwo na „konfederacji brzeskiej“ w r. b. uchwaliło 
wypowiedzieć słażbą Kołu polskiemu i tak zwanej so- 
lidarności narodowej, potem pochwalił skoncentrowa 
nych, a potępił secesjonistów, wreszcie kiwnął palcem 
w bucie „menerom* żydostwa galicyjskiego, którzy 
odważają się podawać rękę wrogom ludu polskiego. 
Zakończył apelem do łączenia się życzliwego i ufnego 
z ludem polskim. 

Zaraz zjawił się na trybunie p. Tadeusz Rutow.- 
ski, roztaczając program stronnictwa demokratyczne: 
go, które „chciało skupić gorętsze Żywioły, stojące 
na gruncie narodowym, bez względu na różnice prze- 
konań*. Wyjaśniał więe, że demokracja ma w sobie 
zmieścić inteligencję miejską i chłopa i robotnika i 
Żyda, przejętych myślą narodową. Potem usprawie- 
dliwiał się przed większą własnością, że i jej pozwa- 
la pracować i być użyteczną, ale koniecznie na gron- 
cie patrjotycznym. Z drugiej zaś strony prosił secja- 
listów, by się nie gniewali na skoncentrowanych, że 
chcą ogarnąć „gorące miljony ludu*, lecz są starsi 
niż socjaliści, należy się więc skoncentrowanym pierw. 
szeństwo kone:sji na uszczęśliwianie ludu. Potem tak, 
jak Rewakowicz zwymyślał  „szwajnogów-konserwa 
tystów* za ślamazarstwo w strzeżeniu dobra kraju. 

Z kolei kandydat na adwokata dr Dwernicki po- 
pisywał sig swojem akademiekiem dowcipnisiostwem. 
Osnową jego przemówienia było zapytanie: czy poseł 
miejski dr Piętak i drugi takiż sam poseł dr Dulę 
ba pozostali demokratami, czy więc można na nich 
znów głosować, co wiadomem nie jest, gdyż obaj oni 
nie złożyli sprawozdania poselskiego. Mowea wniósł 
więc rezolucję o uproszenie, aby nie powiedzieć: wə- 
zwanie, owych posłów, do złożenia sprawozdania po- 
selskiego. 

Dr Adam, członek „klubu reformy“, nie mógł le- 
piej obmyśleć sposobu zdobycia oklasków, jak przez 
postawienie rezolucji, wyrażającej pogardę i oburze- 
nie Radzie miejskiej i prezydjum magistratu lwow- 


proszkową i w liściach od 38 ct. za ćwierć funta. — 
Rumy na litry i butelk. Wina wyborowe 
od 40 ct. za butelkę — tosamo Wino, jako naturalne 
i czyste, do Mszy św. w cenie 50 złr, za beczkę 135 Ltr. 
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skiego za odmówienie sali ratuszowej, zajętej przez 
pisarzy, spisujących listy wyborcze, komitetom wy- 
borczym, a właściwie najwrzaskliwiej i najopryskli- 
wiej domagającemu się tej sali klubowi reformy, 

Mokłowski, socjalista, poprostu radził, ażeby „ob- 
szarników* smagać batem „w miejsce, gdzie ich naj- 
bardziej boli“ (zdumiewający sposób przemawiania 
publicznego). A potem zbeształ „skoneentrowanych* 
i zasłaniając się cytatem ze Słowackiego, rzucił im 
w twarz kłamstwo w zamiarze pracowania dła ludu. 

Potem jeszcze przemawiał żydowski Polak, dr 
Aschkenaze, prawiący ustawicznie o obładzie w spra: 
wie narodowej, w sprawie, która jego chyba, jake 
żyda, nie obshodzi inaczej, jak chyba jako obserwa- 
tora; on jednak chce być dla tej nieżydowskiej spra- 
wy agitatorem. Nakoniec i pan prezes „klubu refor- 
my“ i naczelny redaktor „Wieku XX.*, powiedział 
swoje trzy grosze, bo jego przyjaciele się wygadali, 
on więc musiał także wypowiedzieć swoje dictum 
acerbum. 

Zresztą popisywał się kto chciał i nie chciał, a 
ludek słuchał, słuchał, słuchał, trochę się ubawił, bo 
mowcy ciągle brali na dowcip. Trwało to coś pięć 
godzin. (rs.) 


Z Gorlic piszą nam z datą niedzielną: Dzisiaj o 
godzinie 1 po południu odbyło się tntaj w sali „So- 
koła“ zgromadzenie wybor-ze dla V. i IV. kurji, 
zwołane pod egidą p. Stapińskiego. Zgromadzenie 
składało się z trzydziestu kilku włościan, z tyluż 
mie;zczan wyborców i niswyboreców, około 20 żyd- 
ków głównie niekahalnych, kilku księży i właścicieli 
mniejszych posiadłości, z małego zastępu przybyłych 
z Sącza i miejscowych saxjalistów. Prócz tego znaj- 
dowała się na sali spora liczba (około 120) cieka- 
wych z różnych sfer, zwyczajnej niedzielnej publiki, 
żądnej wrażeń. Zgromadzenie zagaił p. Tokarski, 
który je wraz z p. Mordawskina zwołał i obaj zasie: 
dli za zgodą zgromadzonych na prezydjalnym krześle. 

Pierwszą mowę kandydacką miał p. Smółczyński, 
radny z Maszyny, który zaznaczył swoje przekonanie 
chrześcijańsko- socjalne w sposób zapełnie przyzwoity. 

Po krótkiej przegrywce jakiegoś socjalisty zwy» 
czajnego kalibru, wystąpił drugi mowca, wprawny w 
szermierkę słów i frazesów, p. Kaczanowski z Kra: 
kowa. Nie postawił on wyrsźnie żadnej kandydatury, 
ale miał niby kazanie na temat uciemiężenia i biedy 
krajowej, której jedynym lekarzem ma być jego kan- 
dydat. W dwugodzinnej mowie, naszpikowanej mnó- 
stwem niesprawdzonych cytat statystycznych, odsądził 
cd czci i wiary szlachtę i duchowieństwo i ich insty- 
tucje wszystkie, nawet Kasy zaliczkowe, które prze- 
cież w swej większości nie są szlacheckiemi duchowo, 
o jednej rzeczy tylko przepomniał, czy nie chciał mó- 
wić, t. j. o żydsch. Wspomniał wprawdzie o 40.000 
licytacyj na chłopów, ale nie powiedział wcale, że 
36.000 tych licytacyj nie było nawet chrześcijańskich, 
a już chyba żadnej dnehownej lub szlacheckiej. Jakto?! 
panie socjalisto, więc 800.000 Induość Żydowska w 
kraju nie gra wcale żadnej roli i wcale się nie przy- 
czynia do korupcji i wyzysku chłopa i mieszczanina? 
Czyż tak dalece liczą panowie socjaliści na głupotę 
chłopa i mieszczanina, że nie przypuszczają, że samo 
niewymienianie żydów w kategorji wyzyskiwaczy i 
zupełne milczenie o ich gospodarce w kraju, nie wy- 
woła skromnego zapytania, dlaczego się o nich mil- 
czy ? 

Mimo zaślepienia i szału, jaki wskutek wyuzda: 
nej agitacji panuje w tych sferach, musi samo z sie- 
bie narzucić się pytanie, czemu socjaliści o nie tych 
niewiniątek żydowskich nie oskarżają. A na to py- 
tanie jest jasna i prosta odpowiedź, że socjaliści, któ. 
rzy tak nienawidzą kiełbasy szlacheckiej sami stoją 
na żołdzie żydowsk'm jedzą koszerną kiełbasę i słu- 
żą żydom za teren uo rozbicia do reszty społeczeń- 
stwa chrześcijańskiego. Chcąc zachować jakieś deko- 
rum trzeba było przynajmniej zaznaczyć działalność 
tych kilku żydków, którzy niedawno zostali ukarani 
kryminalnie za oszustwa i wyzyski. Ale za to niktby 
nie zapłacił, więu pocóż mówić choćby małą cząstkę 
prawdy. I nikt w tem zgromadzeniu ludowi tego nie 
podniósł, po części dlatego, że nie chciało tego pre: 
zydjum. Czy ludowcy dcbrze wyjdą na tem, to wiel: 
kie pytanie. My chcemy jasnych kart. — Piętnujcie 
wszystko co złe, ale nie róbcie dla nikogo wyjątków, 
bo w takim razie musimy partję ludową oskarżyć o 
kokietowanie socjalistów. 

Sprawa czysta nie potrzebuje kłamstw i przemil- 
czeń, niech nad tem zastanowią się panowie, stern- 
jący ruchem ludowym. W każdym razie dzię- 
ki mowie pana Kaczanowskiego niejeden przejrzy. 
Piszącema przypominają się mimowoli słowa jednego 
wybitnego Żyda, któren do niego kiedyś powiedział : 
„Wy Polacy robicie głupstwa i nam będzie dobrze, 
póki w Polsce nie z»staną na górze Żydzi, a u doła 
lnd polski, wtedy my potrafimy zrobić Polskę*. Pię- 
kna perspektywa nieprawdaż? Niech ją sobie rozwa- 
33 Indowcy, aby kiedyś nie zeszli na helotów żydow- 


POLECA 


Ed. Klimek 


jw Krakowie, Telefon Nr. 366. 


6 z dnie 23 pażdziernika 


skich, bo ao tego idzie, a to nasienie nienawiści, 
stanowczo musi mas wszystkich doprowadzić do 
ruiny. 

Przemawiał jeszcz kw. Pastor, odpierając faktami 
zarzuty socjalisty, ale już zgromadzenie było w na: 
strojn takim, że i anicł z nieba nie nawrćciłby go, 
temwięcej, że socjaliści umieją ryczeć. 

Kandy daci ludowi: Nawrocki i Mięsowicz wyda- 
wali się blade na tle tej czeryonej szmaty, którą 
roztoczył socjalista. Tak samo kandydat ehrześcijań- 
sko-socjalny nie wyniósł laurów z tej walki. Ale 
zgromadzenie odświętne gerlieckie, to jeszeze nie opi- 
nja powiatu. Słcwa śmieszności i drwin ze wszyst- 
kiego, co Polakowi święte, mogą na razie zrobić e- 
fekt, ale efekt fajerwerkowy.  Zastanowienie, które 
mimowoli przycłodzi, roprowadziło do prestych i 
Bzczerych wnicsków. Więc dzięki p. Kaczanowskiemn 
za to, że wyszły szydła z worka, 


W Dawidowie odbyło się w niedzielę po połndniu 
w obecności proboszeza ks. Fijałkowskiego, w sali 
gminnej, zgromadzenie przedwyborcze zwołane przez 
kandydata na V kurję p. Breitera, redaktora „Mo- 
nitora*. Przewodniczył? wójt miejscowy. Breiter gó- 
wnie operował obietnicą zakupienia gruntów pańskich 
przez rząd i rozdania ich chłopom. Przy tem nie 
szczędził ataków na panów, którzy „tylko putają i 
zbytkują a chłopską krew spijają*. Ks. Fijałkowski 
energicznie zwalczał jego wywody. Przedewszystkiem 
zarzucił mu, że pominął kwestję Koła polskiego, do 
którego Breiter pewnie nie wstąpi. 'Temsamem wy: 
rządzi on szkodę naszym interesom, bo cóż on sam 
jak palec zrobi dla nas w Wiedniu? Kto rozbija so: 
lidsrność Koła jest apcstatą narodowym. 

Projekt Breitera wykupna gruntów wykpił i ośmie- 
szył mowca wobec włościan, wykazawszy, że państwo 
i tak już ma miljardowe długi, za które musimy 
wszyscy żydom rocznie opłacać zwyż 300 miljonów 
guldenów za same procenty. Wykupno więc jeszcze 
gruntów oddałoby nas już w zupełności na pastwę 
banków i żydów, którzyby nas zjedli. Lud nie wy- 
trzymałby po prostn pod ciężarem procentów, któreby 
musiał opłacać. Zresztą nietylko biedacy, ale i sami 
panowie piszeżą w niewoli żydowskiej, — Zarańskie- 
go, socjalistę, który się rwał do gadania, nie dopu- 
ścił ks. proboszcz do głosu, wypominając mu jego 
agitację przed 3 laty za Kozakiewiczem. Breiter od- 
jechał nie żądając głosowania, bo byłby poniósł klę- | 
skę. Nikogo nie pozyskał, brawa dawali mn tylko ; 
dwaj żydkowie, których przywiózł ze Lwowa. Nato- 
miast on, który ma pełną gębę frazesów e „kiełba- 
sie“ wyborczej, raczył potem w karczmie poczęstun: | 
kiem, na który się złożyły i beczka piwa i saleeson 
i wódka. i 


Wojna Chińska. 


LONDYN 23 pażdziernika. (Tel. B. Kor.). | 
Rząd rosyjski oświadczył już, jak wiadomo, pu- 
blicznie, że nie ma zamiaru anektowania Man- 
dżurji. Ale „Daily Mail“ podaje w nadesłanym 
jej z Petersburga liście szczegóły, które temu | 
poniekąd przeczą. List brzmi: Zaborowi Mandżu- 
rji opierają się minister skarbu Witte i hr. Lams 
dorfi, pierwszy dla tego, że się obawia wielkich 
wydatków, drugi ze względu, że w takim razie 
Anglja weźmie dolinę Yavgtse. Ale mimo to 
Rosja nie ustąpi z Mandżurji, dopóki nie będzie 
„tamże cdpowiedzialnego chińskiego rządu i do- 
póki Chiny nie przyjmą następujących warun- 
ków: W Mandżurji nie pozostanie ani jeden żoł- 
nierz chiński i ani jeden nie przekroczy rzeki 
Liao bez pozwolenia władz rosyjskich ; — wszy- 
scy gubernatorowie i urzędnicy chińscy podlegać 
będą kontroli rosyjskiej; Rosja ma prawo utrzy- 
mywać w Mandżurji tyle wojska, ile uzna za 
potrzebne, aż do spłaty odszkodowań i aż do 
nabrania pewności, że napaści już się nie pow- 
tórzą; — zostaną zburzone wszystkie chińskie 
warownie w Mandżurji, podczas gdy Rosji przy: 
sługiwać będzie prawo budowy fortec na pra- 
wym brzegu Amuru. 1 A s 
Zewsząd nadchodzą niepokojące wiadomości 
o wybuchu rozruchów. Chińczycy mówią, że woj- 
ska chińskie odniosły z początku pewne korzy- 
ści, później jednak ponosiły jednę klęskę po dru: 
giej. O stolicę prefekta Huiczu, obawiają się o- 
gólnie władze chińskie ; prawdopodobnie znajdu- 
je się ona w rękach powstańców. Usposobienie 
ludności w Kantonie nie wróży nie dobrego. Za- 
stępca wicekróla grozi ciągle karami, ale ich 
nie wykonuje. Proklamacje jego wzbudzają tyl- 
ko śmiech i bywają odrazu zdzierane. W mie- 
ście znajduje się dużo zwolenników buntu. 
BERLIN 23 października. (Tel. B. Kor.). 
Flaga feldmarszałka br. Waldersee powiewa już 


RŁOR NARODU, 


od 17 b. m. na pałacu cesarskim w Pekinie. Do- 
noszą jednak, że feldmarszałek w ostatnich 
dniach zapadł na lekką dysenterję ; obaw o przy- 
dłużenie się choroby nie ma. 

LONDYN 23 października, (Tel. B. Kor.). 
Biuro Reutera donosi z Hongkongu, że okręgi, 
należące do wicekrólestwa Kantonu, a leżące 
powyżej Pohlo nad rzeką wschodnią, zostały 
przez powstańeów odcięte od wszelkich stosun- 
ków z władzami i miastem stołecznem. 

„Times* donosi z Waszyngtonu, że według 
informacyj tamtejszych dzienników rząd amery- 
kański przystąpi do umowy anglo niemieckiej z 
wyjątkiem punktu trzeciego. „Daily Telegraph* 
sądzi, że traktat anglo-niemiecki jest jednym z 
największych dyplomatycznych sukcesów lorda 
Salisbury ego. 


Nr. 242 


SKŁAD FORTEPILANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 3157 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Pu- 
bliczności, że pracownię moją uniformów wej: 
skowych dla pp. jednoroczniaków, p. studentów, 
oraz ubrań cywilnych, przeniosłem na ul. Grodz- 
kąl 551 p i polecam się nadal łaskawej pamięci. 


Fr. Lissak 


krawiec wojskowy i cywilny. 


2843 


CRONBERG 23 października. (Tel. pryw.) 
Z zamku Friedrichsort donoszą, że cesarzowa 
Fryderykowa na krótki czas opuściła łoże. 

PARYŻ 23 października. (Tel. pryw.) Nacjo- 
naliści utworzyli kilka komitetów celem przygo- 
towania festynów „owacyjnych* dla prezydenta 
Kriigera. Do Marsylji mają przybyć celem powi- 
tania go delegacje ze wszystkich krajów. 

DUBLIN 23 października. (Tel. B. Kor.) 
Biuro Reutera donosi, że irlandzki komitet u- 
chwalił jednogłośnie wręczyć prezydentowi Krü- 
gerowi, skoro tylko przybędzie do Europy adres, 
zredagowany po angielsku, holendersku, francu- 
sku i po irlandzku. 

BRUKSELA 23 października. (T. B. K.) 
W bliskości Charleroi wykoleił się wczoraj po- 
ciąg osobowy. Trzydzieści osób rannych. 

LONDYN 23 października. (T. B. K.) „Ti- 
mes* donosi z Buenos Ayres, że na południe od 
miasta około 5000 mil kwadratowych stoi pod 
wodą. Szkody olbrzymie. Połączenie kolejowe z 
południem całkowicie przerwane. Rekonstrukcja 
kolei trwać będzie ze trzy lata i pochłonie kil- 
kadziesiąt miljonów. 

LONDYN 23 października. (Tel. pryw.) Urząd 
admiralicji uchwalił utworzenie eskadry rezer- 
wowej dla kanału La Manche. 

RZYM 23 października. (Tel. B. Kor.). Pa- 
pież przyjął wczoraj na audjencji arcybiskupa z 
Kalocsa ks. Czaszkę. 

NOWY JORK 23 października. (Tel. B. K.). 
Telegram z Kingstonu (Jamajka) donosi, że we- 
dług depesz z Haiti powstanie na San Domingo 
jeszcze się nie zakończyło Walki we wnętrzu 
wyspy trwają dalej, aczkolwiek powstańcy cofa- 
ją s'ę wszędzie wtył. 


Pomiędzy nałuralnćmi wodami szczawowómi zajmuje 


A á alkaliczna 
szczawa podiug analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny Skład dla Galicji i Bukowiny : 
Kraków, ul. Poselska 15. (695) 


PANI DU BARRY, sławna ze swej uro- 
dy, której wykwintność zapisana w podaniach 
i historji, zawdzięczała swoje powodzenie środ- 
kom toaletowym zupełnie pro- 
stym i niewyszukanym. Gdyby 
była znała Creme Simon. Pu- 
D der i Mydło tego fabrykanta, 

jej niezrównana piękność by- 
łaby o wiele trwalszą. J. SIMON, 
13 rue Grange-Bateliers — Paris. 
Do nabycia wszędzie. We Lwowie 
w aptekach PP.: Mikolasch i We- 
wiórskiego; w Krakowie w apte- 
kach: PP.: Redyka Wiszniew- 
skiego, Mikuckiego i w składzie Perfum pana 
Fenza. Złoty medal na Powszechnej Wystawie 
1900 roku. 3041 


Ślubne jedwabne suknie złr. 1050 


i wyżej! 14 metrów z przesyłką opłatną ocloną. 

Próbki odwrotnie, tak z czarnych, jak białych 

„i kolorowych „Jedwabiów Henneberga* od 45- 
ct. do 14 złr. 65 ct. za metr. 

5 G. Henneberg, 937 

Seidenfabrikant, k. u. k. Hoflhrnt. Zürich. 


WIEDEŃ 23 psździernika. (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt. ziemsk. 90:20, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 92:—, 4 ipół pre. 1. Listy Banku krajowe- 
go 9875, 4 pre. Listy Bankn hipotecznego 90—,; 
4 i pół pre. Liaty Banku hipotecznego 92 50, 5 pre. | 
Listy Banku hipotecznego 109:50, 4 pre. Galie. O- 
bligacje propinacyjne 95:45, 4 pre. Gal. pożyczka | 
kraj. z r. 1893 9075, 40/, pożyczka miasta Iiwowa ; 
88:50, Losy tureckie 103 75, Marki 117:70, Ruble 
254 75, Renta majowa 96 65, Anstrjacka Renta ko- ; 


| 
| 
ronowa 97 30, Węgierska Renta koron. 90 05. | 
I b. I. asystent kliniki chorób wewnętrz. U. J. 


Dr Włodzimierz Lewicki | En 


obrońca w sprawach karnych , Ordynuje w chorobach wewnętrznych i usznych 
w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 | od 8—9'/, i 2 — 4!/ Szewska 15. 3107 


I piętro (Telefon Nr. 422) 


Były asystent kliniki lek, Uniw. Jagiell. 


Dr Zygmunt Wąsowicz 


crdynvje w zakresie chorób wewnętrznych i nerwo- 
wych ul. Pańska |. 6, od godz. 3—4 po południu. 


Dr Marjan Piątkowski 


Specjalista wieloletni dla chorób skórnych, we- ` 
nerycznych i pęcherzowych 


| 
Dr TADEUSZ MAYZEL 


i 
b. sekundarjusz oddz. kił. skór. w szp. Św. Łazarza i b. 
klinik uniw. w Wiedniu. Mieszka przy ul. Florjańskiej Nr 
55 dom Wgo Kulezyńskiego Ordynuje od godz. SĄ naturalna 
pał 0. de dł h ab If. CEA 


i2 Dla kobiet wyłącznie od 4*/,—5. m 
) „——gaczawa alkaliczna 


at Dr Korczyński 


przeprowadził się na ul. Kolejową l. 7. 
Ordynuje od godz. 3 do 4 po południu. 
Wszech nauk lekarskich 


dr Zygmunt Dujanowicz 


kilkoletni asystent szpitala powszechnego we 
Lwowie, 
osiadł w Zakliczynie. 


m MMA ZOK A ZZ 


"Br Włodzimierz Lewicki. 


„Z powodu ostatniego bez- 
| robocia w kopalniach wę-= 
gla na Sląsku*. 

Broszura pod powyższym tytułem wyszłą z druku 


i jest do nabycia w Administracji „Glan Narodu“ 
i we wszystkich księgarniach. Cena 15 halerzy. 


i 


3193 


Papiery listowe, w pudełkach i kasetkach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami 


famtazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabrycznych 


31611 


Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1. 


Nr. 242 „GŁOS NARODU." 


MAGAZYN ANASTAZEGO FRONCZA 


w 'Krakowie, przy ulicy Florjańskiej pod L. 17 
poleca w wielkim wyborze: 

Wełny, włóczki, bawełny, wszelkiego rodzaju, 
Jedwabie do prania filoflos, bawełna z połyskiem 
do haftu. Kanwy zwykłe, Congres, juty itp. 
PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY. 


Zamówienia zamiejscowe odwrotnie załatwia. 3164 


Francuzka 


udzielałaby tegóż języka w zamian za 
akompanjament na fortepianie przy grze 
skrzypcowej. Kraków. uł, Czysta Nr. 17, 
I-sze piętro, drzwi Nr. 4. 3275 23 


80 morgów 
zrębu 


pięknego, zwartego, gonnego lasu jodło- 

ARA, blisko krój; kolejowej w zachodniej J ó Z0 fa E k © r 0 w a 

Galicji są do sprzedania bez po. udziela lekcyj tańców 

średników. Warunek; złcżenie całej ceny |u siebie w domu, w domach prywatnych 

i pensjonatach. 

Mieszka: Mały Rynek Nr. 6 Il-gie ptro. 
Łaskawe «głoszenia przyjmuje każde» 

go czasu. 2593 8 8 


C. k. austryjaekie 


WYCIAG Z ROZ- 


000049200009909009 


kupna z góry, gdyż wtenczas dopiero bę- 
dzie kupcowi la3 oddany. Bliższa wiado- 
mość pod alr.: „Ludwika z hr. Zamoy- 
skich Rozwadowska p. Tuchów.“ 3245 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 
009909999 


M. Memetz 


poleca Szanownej Publiczności swój 


Utrzymuję szkła kryształowe i diafragmowe, polecone przez naj 
sły nniejszych okulistów. 3 

Siład ciepłomierzy lekarskich, pokojowych za okna i t. p. 
Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych. 


000000909010000900909901900090009090 
Egzaminowany Kesselhajcer 


i pompiwater parowego kotła, 30 lat li- | niewielkiej obdłużonej kamieniczki 
czą *y, żonaty, bezdzietny, z dobremi świa- | w obrębie miasta Krakowa, z dopłatą 
dectwami, poszukuje posady. Zgłoszenia | najwyżej 2.000 kor. Dyskrecja zapewnio- 
uprasza poł adr. Franc. Fabian Oden |na. — Listy przysyłać pod: J. J. K. 
| berg, Al owy Waleberg Schlesien, 
Ə 


2 


„GŁOS NARODU.” 


Dom parterowy 


murewany, o siedmiu ubikacjach, z ogro- 
dem, stcdołą i komorami pod przystęp= 
nymi warunkami z powodu pobytu ka 
ściciela we Lwowie do sprzedania z wol- 
nej ręki. Wiadomość w Dębnikach L, 31 
piąty dom za Urzędem gminnym, 3250 


Pisarz ekonomiczny 


kawaler, z ukończoną szkołą rolniczą i 
5-letnią praktyką, poszukuje posady za- 
raz za skromnom wynagrodzeniem. — 
Zgłoszenia pod lit. A: $. Kraków, ul. 

Popolowa |. 33. 326725 


Ważne dia Pań! 


Nowo otworzona 


Pracownia Sukien damskich 


wykonuje wszelkie roboty szybko i gusto- 
wnie. — Sprzedaż form według najno- 
wszych fasonów. Zofia Grarsztocka 
p. rast. Główna poczta w Krakowie, za| Rynek główny L. il, IL. piętro, kamieni. 

okaz. kwitu inseratowego. 3247 4254 2 8 


7 


Did 29 4 
Kraków, Sukiennice 30, 


od strony ratusza, 


(Magazyn załozony w r. 1873), 


ZAKLAD 
optyczno-mechaniczny. 


Okulary, ewikiery i lornetki damskie 
w wielkim wyborze, dobiera osobiście lub 
7 według wszelkich recept lekarskich, bez 
<Ż podwyższenia cen. 


224 3 25 


096990440009904096460 


Poszukuje kupna 


2 | ca Schudmaka, 


koleje państwowe 


KŁADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1900 roku. 


Odjazd z Krakowa względnie Podgórza: 


5.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Pzarowa, przez Zwierzyniec | da EEE do Zał 
5.30 , ” maa ZEPÓWIETZYDNCH Wrocławia; w Spytkowicach: 
5.35 osobowy 1032 z Podgórza-Płaszowa - 7 PY ya 
5. 3 a 3 d i A przystanku do Sierszy wodnej, Wadowie 


) i Suchy. 
de Podwołoczysk ; ma połączenia w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna: w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
kala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa ; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa. 
do Tarnopola ; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy- 
rowai N. Zagórza; we Lwowie do Sta- 
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kacsa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra- 


| snem do Brodów. 


) do Koomyrzowa. 


do Husiatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowie i Bielska; w Suchy do 

ywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha- 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La= 
borcz, Koszyc i Pesztu, 
do Podwołoczysk ; ma połączenia : w Tar- 
nowie do Urłowa i Koszyc; w Rzeszo- 
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kala. w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancji; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnepolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa. 


1 do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 


6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.38 » » Podgórza-Płaszowa 


n n n a 


SH rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 


» » n 9 n» » Podgórza-Płaszowa 


8.30 rano pociąg osobowy Nr. 6211z Krakowa 


8.55 przed poł, poc. mięsz, Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz. 
8.09 nn » _ n 26 Zwierzyńca 

„ osob. „ 1012 z Podgórza-Płaszowa 
przystanku 


a nn 
9.10 
9.19 > 


n 


n n»n n» n o n»n n» n` 


11.00 przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa | 
» » „ Podgórza-Plaszowa | 


z kd n ” ” 


1.25 po poł, pòc. mięszany Nr. 461 z Krakowa odg 
LTW, 15 3 S » n» n Podgóxza-Płaszowa J połączenie do Oświęcima. 


1'50 po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa U do Kocmyrzowa 
do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 

GI RE >. Husiatyna; w ii 

z L o Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 

2,49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa | miu do Rawy ruskiej 5 Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa; we Lwowie do Podwołoczysk, Iekan, Bukare- 
Í sztu i Konstaneyi. 


mati po poł. poc. mięsz. Nr. 1067 | rakowa przez Zwierzyn. | de Oświęcima; ma połączenia : w Spytko- 
b » Ze Zwierzyńca z : M PJ. 
3.21 $ 5 A osob, a 1034 z Podgórza-Płaszowa | yia CAET wodnej; w Oświę i- 
328 p opon» n n nn n przystanku J i 

6. do Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 


nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
w Stróżach do N. Sącza. 
Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz, 


15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
25 » „ Podgórza-Płaszowa 


| 


E 


n » LJ E] 


7.33 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. 
ze Zwierzyńca 


Ć n n no ONO | owy Zagórz, Chyrów); ma połączenia: 
250 „ 280b. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa, w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza- 
759 a i. + =, „ przystanku f nach do Gorlic, 


8.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa ) do Kocmyrzowa. 


| do lekan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza: w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
f stancyi, a stąd okrętem do Konstantynopola. 


| do Podwołoczysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo- 
' cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro- 
dow i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa. 


8.48 wieczór pogiąg posp. Nr. 1 z Krakowa 


9.15 wieczor pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 


b 5 " A n n »Podgórza-Płaszowa 


9.30 wieczór poc. mięszany Nr. 463 z Krakowa 

941 , m » » » » Podgórza-Płaszowa ) do Wieliczki. 

10.20 wieczór poc. 080b. Nr, 25 z Krakowa 

10.33 » » » 1026 „ Podgórza-Płaszowa do Żywca. 

. m n a E «a 5 przystanku 

do Podwołoczysk ; ma połączenia: w Dem- 
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzózia i w kie- 
runku ku Pe wi przez Frey 

10:50 w nocy pociąg bo w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 

1101 4 a s = x "M k E 7 oin iChyrowa; w Przemyślu do Mez0-Laborcz, 


Koszyc i Pesztu; we Lwowie do Czernio- 
wiec, Stryja i Skolego, Rawy ruskiej, Beł- 
zca i Janowa; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyezyniec. 


Przyjazd do Krakowa względnie do Podgórza: 
| z Podwołoczysk ; ma połączenia: w Pod- 
Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa Ì wołoczyskach od Odessy i Kijowa; we 
Krakowa ! Lwowie od Ickan, Bełzca; w Rzeszowie 
J od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 


| z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy 


4.26 rano pociąg osobowy 
4.40 5 


n n n n n n 


Zagórz, Nowy Sącz. Sucho); ma 


6.13 rano pociąg osob. Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
6.20 połączenia: w Nowym Zagórzu od 


(5 Płaszowa 


6.25 > Ę mięsz. p 1602 b Zwierzyńca Stanisławowa; w Zagórzanach z 
639 , = ” s »„  „ Krakowa przez Zwierzyniec | Gorlic; w Chabówce od Zako- 
panego. 


z lekan; ma połączenia: w Ickanach od Kon- 
stantynopola (okrętem do Konstancyi), Konstan- 
cyi, Bukaresztu; we Lwowie od Stryja, w Prze- 
myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa, 


7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa X z Koomyrzowa. 


7.47 rano poc, osobowy Nr, 1015 do Podgórza maku | z Żywca; 


4.55 aszowa ` 
810 z f Wadowic. 


6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa | 


ma połączenia: w Kalwaryi od 
” 


” ” 
26 „ Krakowa 


” 
” 


n 
n 


n 
” 
z Podwołoczysk; ma połączenia: w Pod= 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra= 
8.30 rano pociąg osobowy Nr, 18 do Podgórza-Płaszowa | snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bukaresztu i Ickan, Munkacsa, Ła= 
wocznego i Stryja; w Tarnowie od No- 


Krakowa ( 
| wego Sącza; w Bierzanowie z Wieliczki 


rzystanku | z Gśwlęcima; ma poł ia: w O 

połączenia : w O- 
łaszowa | święte od Wrocławia, Wiednia; 
y w Spytkowicach od Wadowic. 


zi m" n n ” n Ł4 


me przed poł, poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza- 


M n n n n n n 
10.26 mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca 
10.40 3 5 A W, H J z Krakowa przez Zwierz. 
10.59 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa \ 


11.15 , KrikOGA j? Wieliczki; 
1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa p 


n » 


n n n n Ud Ło 


z Koomyrzowa. 


z Podwołoczysk; ma połączenia: w Bora 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu od 
Pesztu, Koszyc i Mezó:Laborcz; w Ja- 
rosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, ou Nadbrzezia; 
w 'Tarnowie od Orłowa. 


| ze Lwowa a poł ma, we Lwowie od 
p 5 opola, Ickan, Munkacsa, Lawoc: o 
2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa | i Stryjaj 3. Bełzca, Janowa; w POR 


ślu od Chyrowa; w Tarnowie od Orłowa, 


z Huslatyna; (przez Stanisławów 

Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę); 
ma połączenia: w Nowym Zagórzu 
od Pesztu. Koszyc i Mezó-Laborcz; 


1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.3 „ „ Krakowa | 


» n n n » 


4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4.30 BZOWA 


„ » p n » U > Z w Zagórzanach z Gorlic; w Stróżach 
4.36 mięszany 1634 Zwierzyńca - Ad 
Ę t z e ? $ x Krakowa przeżźwien. *| i Nowym Sączu od Orłowa; w Cha- 


bówce od Zakopanego; w Suchy 

od Zwardonia, Żywca i Dziedzic; 

w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
z Tarnopola ; ma połączenia: w Krasnem 

| od Brodów: we Lwowie od Ickan, Mun- 

( kacsa, Ławocznego i Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyro- 
wa; w Tarnowie od Nowego Nącza. 


6.33 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.33 pociąg mię łza ) z Wieliczki. 


6 14 wieczór pociąg'osobowy Nr. 16 do Podgórza=Płaszowa 
6 25 n p n Krakowa 


” ” n 


n » » n » 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa > z Kocmyrzowa. 


9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza przystanku z Oiwigcima; mı połączenia: w O- 


94107 -5 = ~ me f- 5 Płaszowa święcimie od Wrocławia; w Spytko- 
weil o „  mięszany „ 1604 „ Zwierzyńca wicąch od Wadowic; w Skawinie 
935 p > s » mw n Krakowa przez Zwierz. * od Bielska i Wadowic. 


z Podwołoczysk ; ma połączenia: 
w Podwołoczyskach A ÓW i 
. Kijowa; w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijo- 
wa i Brodów; we Lwowie od Bu- 
karesztu i Ickan, Skolego i Stryj 
od Janowa; w Przemyślu od Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala £ 
Rawy ruskiej, Bełaca; w Rzeszo- 
wie od Jasła; w Dembicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nad= 
j brzezia; w Tarnowie od Orłowa. 


9.31 wieezór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
= Krakowa 


9.38 a n » n n»n 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 centów, a z mapą 

Galicyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u kondukte- 

rów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księ- 

garni S. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (Linia A-B} 
i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


8 „GŁOS NARODU" 
Wyszło co tylko dziełko |= 

Kardynała Bońy ,; e 
pod tytułem 8:40 


Przewodnik 


do nieba 


'„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


T 


Nr. 242 


„ŁOŚ NARODU“. 


A „KRZYŻĄGY” 


j wii historyczna W 4-rech tomach 


Henryka Sienkiewicza 
opuściła prasę. — Cena 6 złr. 50 ct. 


ike Dr-lan Bernachi, RE 3 “POTE CIAZE U 3228 1 0 Do nabycia m kleadai) 
SM uł pat 8 Wyborowy Oryginalny Angielski ała TRY D. E. Friedlein 
| w Krakowie, 
A s Ł PRL Y | Rum J amaj jka Nr 000 S * 4 zr. 8:— 150 Wysyłka na prowincję za pobraniem lut 
w księga rni katolickiej > > 7.00 r iii + . AMER FEG a p. podot vjen DTU E 
f 5 rzesyfka pocztą 40 e 

Dr Wł Miłkowskiego © Rum Jamajka Krajowy. NMiSZYLĘ 
A c) do wyr .ucanią miodu i prasę do wo- 
w Krakowie. O Nr. I. Najprzedniejszy Stary . . . | zz j'ska ma tanio do sprzedania pani Flor 
Cena egz. 1 korona, a z prze- Nra Stary Odlożąłyie zg. mag). WPIS: „gm Ask piętro. B129 13” 13? 


_ Dika 1 kor. 40 gr. _ |Ezq Nr. IIL. Starszy sbagdobry sys a . BAZ 


Doskonała Sposcbność! RT 


b a na prowincję odwrotnie. 


REALNOŚĆ 


s |to jest: d m doskonale mur wauy nowy, 
«bejmujący sklep i kilka staneyj ; ; Z grun. 
tem tuż pzy głównym gościńcu. naprze- 
ciw nowych e. i k. koszar wojskowych 
w Krowodrzy, nadająca się na cele prze- 
9 | mysłowe lub handlowe itp., do sprzedania. 

W:adomość ul. Pańska l. 7, l sze piętro, 
| _ ganek. 3 3265 1 >55 l3 


Folwark Tabularny 
IWKOWA 


przy głównej drodze krajowej między Prze- Loch 


skiem a Now. Sączem, cbszaru 40 k lka 
morgów, z dd łemiedzhalnya partero- (R) makasin towarów riakatnycih "= 


wym dużym, w dcbrym stanie sprzeda- pod firmą 


my będzie, w drodze Jicztacji, w Sądzie 
Jan Błażek dawniej Wacław Sienkiewicz 


Krajowim w Krakowie, w dnlu 12 listo- 
pada 1900 r., o godz. 10 rano, w biurze 
Ni. 422 
w %rakowie, ulica Florjańska L. 17 


Mieszkania 
də wynzjęcia 


zaraz przy ul. Garbarskiej L. 12. © po- 
koje przedp. i kuchnia, pokój z łu- 
chnią na 1. pętrze, stajnia na jedne- 
go konia. — Wiadomość na miejscu w 


Pedic ir (Czech), 
' z szkołą rolniczą, 20 letnią praktyką, 
bardzo obteni oeenn m kaucją 10 10 
tyś. złr., na posadz e, szuka innej od N. 
" Roku. Wziąłby i dzierżawę dobrą 4 0 do 
50m Zgłoszenia w b urze komis. infor. 
Wł. Jaworskiego Kraków, Grodzka 1. :0. 


Bliższych wiadomości zasięgnąć mo 


k 
żna Wal ane! Jai W. Pana Dra Izydora poleca na sezon jesienny i zimowy najmodniejsze = = 3146 + 4 cą s: ZZ 2 
Feuerelsena adwokata w Podgórzu, Jub Materje na suknie metr od 70 ct. do 4 :ł-. Dywany, Kspy, Serwety, S 
w aancelani oddzisła VIT g0 Sądu Kra | JJ Barchany „  „ „28 „ „ 60st. Kołdry, "Kooyki, Derk! na CHŁOPIEC OSZU kuje 
owego w Mrakowie, u ana Madcy Flanelki Izit zł”. konl’, Pasz Fe : 
_ Dra Środyńskiego. 3281 1 3 Firanki białe | kremowe ; 304. „ 130, Chustki, Piedy męskie, przyjętej di meku at ae ostanio | młody ezłow tek z ukończoną czwartą 
Portyery w NE kolorach para od złr. 250 Ręcz dki, 3? dk 0d i „BAZY klasy rewlną. odpowiedni: go za- 
Sklę wiktuałów Sade 14 Płó'pa. Sz rtlngi. Dymki, E E. Smidowicza Kraków, |jęcin. — Zyłosienia pod S. © 36% 
p na podłogę metr cd 25 ct. do : clerki, Fartuszki. „ab ład przyboruw do szycia i tc nos posta r rest. „. Wieczka, 3283, 


Próbki pri myene na Ba natychmiast, 3100 9 0 


tanio do srrzedaria zaraz. — Wiado- 
mość w Diale WALORY, Głosu Na 
rodu“ pod 1. 3290. R) B 


Chłopiec zamiejscowy 


lat 14 — 15 liczący, z vkończoną szkołą 

ludową, znajdzie zaraz umieszczenie w 

bandlu. — Zgłoszenia pod: „Chłopiece 

do dziełu SR maj „Głosu Narodu.“ 
3 "mm liwa ©. u adi l 


ga n Strycharski 


w Krakowie, przy ul. Buna Nr. 4 


= POLECA —— 


ore „WINA GRECKIE" iatie 


Matłwazya czerwona Gutland, | bardzo szlachetne, 
Małwazya biała Gutland, j z najtroskliwiej 
wybranych gron, (kapki), "ME z Win, jakie słońce 
południa wydaje . r „ Butelka Złr. 2:50 
Mavrodaphne. czerwone, desard eie Małwazya) 
silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Portwein, Butelka Złr. 1:75 
Miałwazya biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, spe- 
cjalnego miłego smaku i charakteru + Butelka Złr. 1:15 
Achajskie (suche) BY Soy, M dkie: pełne, mo- 
cne, jasne . i . Butelka Złr. 1-75 
Glaucos czerw., A EBK m Mała: Butelka Złr. 1:50 
Wszystkie W gahi są także w pół butelkech o 5 ct. drożej. 
Moscato, wyborne, słodkawe, butelka 80 ct., Hkltr. Złr. 90:— 


Sect, pełne, słodkie, znakomite, zamiast dobrego Węgra, Butelka 
Zdr. 1, Hkltr. Złr. 120— 


Q słodkie, bardzo przyjemne w smaku i zapachu, 
amos, Butelka 85 ct., litr 1 Złr. 


Wina Austrjackie; | Wina Wegierskie 


naturalne 
„Śteinwein* dzbanuszek. . Złr. 1°00 | w Butelkach od 75 et. do złr. 1:50 i wyżej 
„Imperyalmarke* . . . » 1:30 (także na litry) po cenach umiarkowanych. 


„Golimarke*. . . . . „ 100| Wina Szampańskie 


„Mailberger” 13, Lir. But. „ —90 | firmy LOUIS FRANÇOIS & Comp. 
„ —50 od 3 złr. za butelkę. 


"Pomocnika. 


handlowego 3287 


z handlu kcrzennego i ga anteryjnego, z 
pismem i rachunkami dobrze obznajo- 
mionego, przyjmie zarz Fo>zef 


M oser handel towarów korzen- | 
nych i galanteryrych Qsświęcim., 


I 
DONIESIENIE! 


Już za kilka dni ukażą 
się prospekta 


najlepszej w świecie 


Loteryi. | 


Również dotychczas żadna 
inna loter,a ni podawała tak 
wielkich widoków wygrania 
i nie była uposażoną w tak 
znaczną ilość wielkich wy- 
granych, przeto można prze- 
widz.eć że losy, mające naj- 
większą porękę, na długo przed 
ciągnieniem wyczerpane bę- 
dą. Dlatego poleca się rychłe 
zamówienie prospektów, któ- 
re na żądanie wysłane z0- 
staną darmo i opłatnie. — 
Zamówienia nadchodzące na 
podstawie tych prospektów 
będą przedewszystkiem u- 
wzgiędnione. Zamówienia z 
dokładnym i czytelnym adre- 
sem należy adresować pod: 
„AMTLICHER PROSPEKT* 
do firmy Haasenstein & Vo- 
gler in Wien. 3279 1 3 


Zarząd dóbr Medie lua 
p. Chrostowa koło Bochni, przyj -j {EE 
mie od 1 lub 15 listopada iai |. 

gal 


pisarza ekonomicznego > 


trzeźwego i rutynowanego z nie- 
przekroczonym 40 rokiem na stół ||IEEI 


1400 k. pensji. _ ago 1 3 |10004000050550909999000000909000003000090659900000 


Właścicieltspi wyławczyni Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ehrenberg. 
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Na prowincję wysyłki odwr'tnie koleją i pocztą w butelkach, 
beczkach i gąsiorkach oplatanych. 


modnych: AAU 


® Topolowa L. 10. 
> $OCOCOG>OCC 


| Pilna Odezwa! 


dla osób każdego stanu, które przyj- 

„mując zastępstwo, chcą zarobić po- 

„bocznie najmniej 100 koron mie- 

. sięcznie, a nawet więcej. Zapytania | 

i pocztą pod adr.: „Filale 101 in. 
Zwittau. Mähren. 3280 


s) Panna zkw ią 50 złr. 


ctrzyma zajęcie. 
| Oferty pol adr: „Pane rama Impe- 
j rjal“ k Kraków aków p. rest. 3281. 


MIAŁ 


węglowy 


w każdej ilvści potrzebny do zakła- 
dów fabryczvych loco Kraków, za 
jgotówkę po najniższej cenie. 
| Zgłoszenia nadsyłać pod adr.: 
' Józef Paderewski Kraków, ulica 
3291 1 0 


Lampki a groby 


; sterynowe, w różnych kolorach, 


oraz 3235 35 

Pochodnie sterynowe, Lampki 

6 ozdobne, żelatynowe, Wieńce, 
Oliwy, Knetki, Pływaki, 


$ przyjmuje zarazem Lampki do 2 
nalewania steryną 


poleca jako najpraktyczniejsze 
p użycia na Groby zai A 


Jan Erker 
o Skład Lamp i Nafty j 
ulica Szewska Nr. 3. 
"Tra yz 


Kuch:rz-Ogrodnik 


dobrze polecony, potrzebny od Nowego 
Roku na stół, — Odpisy świadectw 
przesłać pod adresem: „Dwór Łososina 

górna p, Limanowa. 3232 


Pokój do wynajęcia 
frontowy, duży, z przedpokojem, na żą* 


danie może być z utrzymaniem, ’— Ulica 
RE MÓC, Nr. 3% I-sze piętro, 
244 


Sklep z naftą 


w ul. św, Apr Nr. 14 w u Ho- 


j| telu, jest z powodu słabości, za przystę- 


pną ceńę — zaraz do sprzedania. 
j liższa wiadomość tamże. 32 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


